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Kto zwyciężył w ostatniej walce parla- 
mentarnej w wiedeńskiej Radzie państwa? 
Naszem zdaniem — nikt! Które przynajmniej 
stronnictwo utrzymało się w ścisłej kon- 
sekwencji, podniosło wyższą jaką myśl po- 
lityczną, tak, że chociaż przegłosowane, za 
zwycięzcę uznać się może? Naszem zda- 
niem — żadno! Przypomnijmy sobie jeno 
przebieg rzeczy. W komisji traktatowej zu- 
pełna była zgoda — z wyjątkiem p. Pra- 
żaka — na to, iż Rada państwa jest kom 
poientną do zatwierdzenia berlińskiego tra- 

tatn. Nawet p. Grocholski był za tem. 
Również wielka większość oświadczyła się 
za zatwierdzeniem, a tylko ta zachodziła 
różnica, że gdy jedni chcieli zatwierdzenia 
zupełnie suchego, jakie wniosła większość 
komisji — opozycja pod wodzą Herbsta 
Żądała równoczesnej nagany zagranicznej 
polityki hr. Andrassego. W Izbie pełnej 
podniesiono prócz tego: zaprzeczający kom- 
petencji wniosek Dunajewskiego — rezolu- 
cję Scharschmida, obmyślaną jakby na to 
tylko, aby nic nie powiedzieć, a jednak 


ez 


stanowczo opozycyjnym. Jeżeli parlament, 
jako zbiorowa c'łość, ma swoją historję, 
a w niej pewną konsekwencję, t j. między 
uchwałami związek logiczny i ciągłość — 
to przyszły historyk austrjackiego parla- 
mentu nie zdoła tutaj konsekwencji tej do- 
patrzeć, i łatwo dojdzie do wniosku, że li- 
stopadowa większość zcstała do stycznia 
rozbitą, a przez uchwślenie powyższych re- 
zolucyj została pobitą na głowę. Ona już 
dziś nie istnieje. Mała z niej została garstka 
tych, którzy głosowali za upadłymi wnio- 
skami przejścia do porządku dziennego, je- 
dynie konsekwentnie z adresu płynącemi. 
Inni, już mniej konsekwentni, ale przynaj- 
mniej trochę konsekwencji ratujący, schro- 
nili się pod skrzydła Herbsta, i pomimo 
tak potężnego przywódcy zostali także po- 
bici. Reszta zabłąkała się albo do bladej i 
bezmyślnej rezolucji Scharschmida, albo też 
do obozu rządowego. 

A ten obóz rządówy — czy zwyciężył? 
czy przynajmniej został konsekwentnym ? 
I to nie. Nie zwyciężył — bo z ministerjalnej 
ławy przemawiano za niekompetencją Ra- 
dy państwa, podnieśioną najprzód przez 
Dunajewskiego, i w myśl tego głosowali 
ministrowie za wnioskiem Koła polskiego, 
ażeby traktat przyjąć do wiadomości — a 
wniosek ten upadł. i to przeciw przeważnej 
większości */, głosów. Nie zwyciężył obóz 
rządowy i z tej przyczyny, że utrzymała 
się rezolucja Scharschmida, przeciw której 
on cały głosował. 


konsekwencji z listopadowym adresem — |słów i głosujących z nimi w tym wypad- 


wreszcie Pachera niemotywowane i Haus-|ku ministrów i stronnictwa prawa, w tem 


nera mótywowane a poniekąd odraczające 
przejście do porządku dziennego. Rząd, 
rzez usta ministra Ungra przyłączył się 

wniosku jeszcze nie ministra p. Duna- 
jewskiego. Z tego wszystkiego zaś uchwa- 
lono wniosek wiekszości komisji z pierwszym 
ostępene rezolucji Scharselimida. Uchwślono 


. „Izba poselska udziela traktatowi ber- 
lińskiemu konstytucyjnego przyzwolenia. 
„Izba poselska, utrzymując się przy wy- 
powiedzianych w adresie z 5. listopada 1878 
Zapatrywaniach, eo do groźnego położenia 
unansowego, stworzonego okupacją Bosnji 
i Hercogowiny, tudzież co do prawnopań- 
stwowych trudności, jakich skutkiem tej 
akcji obawiać się można — wypowiada 
przekonanie, iż staranne baczenie na te wa- 
źne stosunki, jest najwyższemi interesam' 
państwa silnie wskazanem w dalszem 
prowadzeniu spraw wspólnych * 
Kto tylko ma w pamięci treść i dążność 
główną listopadowego adresu, przyzna, iż 
ta rezolucja tylko swemi wstępnemi słowa- 


gię streszcza: Nie mamy prawa Zatwier- 
dzać traktatu berlińskiego — ale jednak go 
zatwierdzamy. Trudno dalej posunąć nie- 
legiczność — trudno też pod hasłem utyli: 
tarnej polityki postąpić bardziej mieutylitar- 
nie. Ze to jest nielogicznem — dowodzić 
nie potrzebujemy — bo oczywista, że sko- 
ro sobie i zgromadzeniu, w którem zasia- 
dam, zaprzeczam kompetencji do zatwierdze- 
nia aktu jakiego — to muszę albo nad tym 
aktem przejść do porządku dziennego pozo- 
stawiając go wyłącznie kompetentnym, albo 
go po prostu przyjąć do wiadomości. Wszel. 
ką zaś merytoryczną uchwałą zaprzeczam 
własnemu twierdzeniu. Było to oraz nie- 
utylitarnem — oczywiście ze stanowiska 
rządowego stronnictwa — bo stworzono w 
ten sposób precedens stanowczo rozstrzyga- 
jący póty, póki brzmienie dotyczącego 
paragrafu konstytucji 
nionem. 

Sytuacja zatem prawdziwie w dziejach 
parlamentaryzmu bezprzykładna: Niezwy- 
cięski rząd — pobita opozycja. Pierwszy 


nie będzie zmie- 


większość o  kiórejby jako 0 stron- 
nict rie mówić 'można? Przejrzyjmy listę 
tych, którzy głosowali za wnioskiem wię- 
ksz ści komisyjnej, a znajdziemy na niej 
centralistów czystej krwi, opozycjonistów z 
czasów listopadowego adresu, świętojurców. 
Polaków i stronnictwo prawa — a ie dwie 
ostatnie grupy tylko przez najzupełniejszę 
niekonsekwencję i brak logiki żo tej chwi- 
lowej większości przyłączone. Słowem : dez- 
organizacja zupełaa =— oto obraz, jaki 
nam przedstawia rada państwa wśród tra- 
ktatowej dyskusji. Parlament, w którym 
mogło nastąpić takie rozbicie wszelkich 
grup i stronnictw, który nie (na żadnej 
większości, który przed sobą ma rząd, od 
dawna dymisjonowany a 0 żadną parlamen- 
tarną większość nie oparty; a jednak mimo 
to utrzymujący się i imponujący ciągle do 
konanemi faktami — parlament taki sam się 
przeżył- Jedynem tedy !ekarstwem pozo- 
staje rychłe rozwiązanie tego zdezorganizo- 
waneg? zgromadzenia; może przecież nowe 
wybory wprowadzą doń żywioły, zdolne 
podnieść i spełnić jakąkolwiek myśl orga- 
niczną, żywioły, które po za samom dąże- 
niem do władzy i wzajemnem sobie prze- 
szkadzaniem w dochodzeniu do niej, jak to 
właśnie dzisiaj się dzieje, znajdą dla siebie 
w ciele reprezentacyjnem wyższe do spał- 
nienia zadanie. 


Wsprawie urzędników Rad powiatowych. 


Otrzymujemy następujące pismo: 


Od wielu lat już poruszoną jest u nas w kra- 
ju sprawa urzędników powiatowych, na których 
w skutek coraz się mnożących spraw autonomi- 
cznych spada coraz większa odpowiedzialność i 
większa praca — a którzy ani odpowiedniego sta- 
nowiska urzędowego, aui też odpowiedniej płacy 
nie mają. I w rokn zeszłym poruszono także tę 
sprawę — a inicjatywę do tego wziął Wydział po- 
wiatowy łańcucki, wniesieniem odpowiedniej pety- 
cji do Wydziału krajowego, i rozesłaniem wszy- 
stkim Wydziałom powiatowym do poparcia. Pomi- 
mo dosyć licznego poparcia — znowu nie osią- 
gnięto Żadnego skutku. Przyczyna tego może po 
części i w tem była, że spruwą tą nie zaintereso- 
wano szerszych kół — a wielu z posłów nie wie- 
działo o niej wcale. Dlatego też teraz, kiedy po- 
dobno wkrótce Sejm będzie zwołany, przesyłamy 
wam petycję Wydziału powiatowego łańcuckiego 
z prośbą o zamieszczenie jej w „Dzienniku“, ażeby 
w ten sposób stan rzeczy, niezbędnie zmiany i u- 
lepszenia wymagający, doszedł do wiadomości szer- 
szych kół, a szezególniej posłów. Oto owa petycja: 

Wys. Wydziale krajowy! Zbytecznem byłoby 
dowodzić, iż członkowie Rad i Wydziałów powia- 
towych obok zajęć właściwego swego zawodu — 
przy najgorliwszych dla sprawy pubłicznej chąciach 
— nie mogą żadną miarą prac, wypływających z 
ustawy o Reprezentacji powiatowej, tak pokony- 
wać, jak się tego od płatnyeh, jedynie temu od- 


i | 
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Wiedniu, Hamburgu, Frankfurcie n. M, w Berlinie , 
Lipsku, Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasen- 
stein et Vogler; w Wiedniu F. Löb, R. Musse, Rotter 

i Sp} ; r Poznaniu Kazimierz Neumann Biuro a10a- 
sów; w Paryżu pułkownik Raczkowski, Faubourg 
Poissoniere 33. — Ogłoszenia przyjmuje A zencja pana 
Adama Carrefour de la Croix-Rouge, 2, Paris, 
łoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem „ 
(petit.) 


Listy z pieuiądzmi mają być przesyłane franco do 


Administracji „Dziennika Polskiego." — Listy rekla- 
macyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie. 
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urzędników publicznych; pomimo że czynności ich 
wymagają niezbędnie tego samego uzdolnienia, tej 
samej znajomości ustaw administracyjnych, a nie- 
raz pracy znacznie większej, aniżeli się wymaga 
od organów służby publicznej rządowej, lepiej 
znacznie dotowanych, mających byt ustalony, 0- 
twarte do awansu pole i zabezpieczoną starość. — 
Z tych uwag wynikła petycja reprezentacyj powia- 
towych o zabezpieczenie losu ich urzędników, któ- 
rą w roku 1872 Wys, Sejm krajowy po. wysłu- 
chaniu swojej komisji przekazał wys. Wydziałowi 
krajowemu do załatwienia. — Załatwienie to wy- 
padło niekorzystnie dla petycji, Wys. Wydział kra- 
Jowy bowiem nie przychylił się do niej, z uwagi, 
że w myśl §. 26. ustawy o reprezentacji jedynie 
Rada powiatowa ma prawo tak stanowienia o kwa- 
lifikacjach urzędników swych, jako też o ich wy- 
nagrodzeniu, tudzież że przyjęcie urzędników tych 
na etat krajowy nałożyłoby nie mały ciężar na 
budżet krajowy i tak już dość przeciążony.— Mo- 
tywa te jednak zdaniem naszem nie uchylają wca- 
le wniosku petycjami Rad powiatowych poruszo- 
nego, a trudności w uich podniesione łatwo się 
dadzą usunąć. — Co do pierwszego bowiem za- 
rzuth, jakoby to niezgodnem było z ustawą— rzecz 
właśnie idzie de lege ferenda, a zmiana odpowie- 
dnia ustawy bez wielkich trudności dałaby się 
przeprowad ié. — do zarzutu zbytecznego prze- 
ciążenia budżetu ktajowego, ten odpada, jeżeli się 
zważy, Że urzędnicy powiatowi są przez kraj 0- 
płacanymi, wniosęk więc nasz, kieszeni kontrybu- 
entów, z których fundusz krajowy jest w znacznej 
części zasilanym, nowym ciężarem nie obłoży, 
przeciwnie w dalszym rozwoju może się stać ulgą 
w ponoszeniu przez podatkujących ciężarów. Od- 
pada także zarzut ten i wtedy, jeżeliby Wys. Sejm 
uchwalił na utrzymanie urzędników powiatowych 
pewien minimalny ‘dodatek do kasy krajowej od 
powiatów. Ten sposób załatwienia sprawy nie jest 
bez analogii w naszem ustawodawstwie, skoro bo- 
wiem ustawa szkolna orzeka, iż reprezentacje po- 
wiatowe mają przynajmniej 4'/, dodatku na sako- 
ły płacić, a pieniądze ztąd uzyskane płyną do 
funduszu szkolnego okręgowego — to w podobny 
sposób można na reprezentację powiatową nałożyć 
obowiązek opłacania dodatku na utrzymanie urzędni- 
ków powiatowych. Zastrzeżonoby im prawo roz: 
poznawania podań i przedstawienia Wys. Wydzia- 
łowi krajowemu kandydatów na posady, tudzież 
jako bezpośrednio przełożonej władzy prawo czy- 
nienia wniosków 0 przeniesienie, a względnie usu- 


Kto na 
I konie- 


niejszy i najgorliwszy urzędnik Rady powiatowej 
musi ciągle oglądać się, czy zdarzy mu się inna, 
pewniejsza posada. A 

Stanowisko swoje przy Radzie powiatowej 
musi uważać za tymczasowe, przechodnie, więe 
nie może mu się oddać zupełnie. naczej zaś pra- 
cuje urzędnik pewny o siebie. Nie można także 
i tego przepomnieć, że każda nowa 14 prezentacja 
powiatowa może przy zmienionym składzie usunąć 
urzędnika już wrobionego, już 2 tokiem spraw 
obznajmionego, a gdy jak wspomniano na urzę- 
dnikach autonomicznych w powiatach coraz wię- 
ksza spoczywa waga, takie często możliwe zmiany 
byłyby dla spraw powiatowych bardzo szkodliwe. 
Czyniąc urzędników tych niezawisłymi ud tak 
zmiennych nieraz prądów, od najiozmaitszych wy- 
borczych agitacyj, wprowadziłoby się w czynności 
te niezbędną jednolitość, a urzędników mających 
los zapewniony, pobudziłoby się do  gorliwszej 
pracy. I o tem zresztą wspomnieć należy, że 
przyjęciem wniosku tego — stworzyłoby się pra- 
ktyczną szkołę urzędników autonomicznych, z któ- 
rej i grono urzędników Wydziału krajowego mo- 
źnuby nieraz korzystnie zasilić. 

Nie przeczymy, że projekt ten zawiera pewne 
uszczuplenie autonomji powiatowej na rzecz auto- 
nomicznej władzy krajowej. Ale skoro same po- 
wiaty chętnie tej cząstki swej autonomiji się zrze- 
kają widżąc w tem korzyść i dla kraju i dla po= 
wiałów, to dlaczegożby Wys. Sejm nie mógł zrze- 
czeń tych przyjąć i zatwierdzić? Jeżeli niewątpli- 
wie zależeć nam musi wiełce na decentralizacji w 
stosunku do władz i reprezentacyj powiatowych, to 
wobec władzy z reprezentacji autonomicznej krajowej 
obawy centralizacji nie powinne być tak silnemi, 
owszem, na łączności i spójni organów autonomi- 
cznych od gmin począwszy, zarząd kraju tylko 
skorzystać może. Z tych powodów rada powiato- 
wa łańeucka na postbdownii z 10. sierpnia 1878 
upoważniłae swój wydział do wniesienia następu- 
jace) petycji: Raczy Wys. Wydział krajowy przed- 
łożyć Wys. Sejmowi wnioski do uchwał: 1) któ- 
reby urzędników reprezentacyj powiatowych uznały 
urzędnikami krajowymi, wchodzącymi w etat kra- 
jowy; 2) któreby przedstawienie kandydatów po- 
zostawiły wydziałom powiatowym, a nominacją 
Wys. Wydziałowi krajowemu; 8) któreby ustano- 
wiły nominalną wysokość dodatku powiatowego, 
mającego wpływać do kasy krajowej, jaki repre- 
zentacje powiatowe musiałyby uchwalać na utrzy= 
manie swych urzędników. 


Wiedeń 28. stycznia. Izba panów wybrała 
komisję do zbadania traktatu berlińskiego. Jest to 
wskazówką , że Izba panów przyznaje sobie prawo 
kompetencji w sprawie traktatowej. podobnie, jak 
to uczyniła Izba poselska, lubo rząd czynił zabie- 
gi, aby Izba panów uważała traktat tylko jako za- 
łącznik do ustawy o wcieleniu Spużu a postawie 
wszy się przeto na stanowisku rządowem. potąpi- 
ła tem samem uchwałę Izby poselskiej. Już nawet 
przechylały się zdania w tym kierunku, gdy sią 
jednak pokazało, że ostatecznie wniosek taki tra- 
fiłby na znaczną opozycję w Izbie, odstąpiono od 
niego i wybrano komisję traktatową | 

Komisja traktatowa lzby poselskiej odbyła po- 


danych urzędników wymagać ma prawa. Ztąd też 
coraz większa waga czynności autonomii powiato- 
wej spoczywać musi na urzędnikach Rad powiato- 
wych. — W obec tego niewątpliwie wadliwem jest 
w naszym ustroju autonomicznym to, że urzędni- 
cy ci nie mają nigdzie ustalonego bytu, ani też 
nadziei polepszenia losu swego za pomocą awansu, 
nie mają nawet ustawami określonego charakteru 


mi, tylko formalnie z adresem się wiąże — 


ma za sobą tylko */, część Izby, tylko tych 
ale co do myśli i treści jest takiem jego 


co głosowali z Dunajewskim — opozycja, 
osłabieniem, że traci wszelkie znaczenie. |jeżeli tę nazwę rozciągniemy do tych wszy- 
Przeczytawszy ją, nikt by się nie domyślił, |stkich co za Herbsta wnioskiem głosowali, 
że ów powołany w niej adres potępiał sta-|nie wiele silniejsza. A większość? Czy 
nowczo zagraniczną politykę rządu, że byłjjest dziś w radzie państwa jakakolwiek 


w Dzienniku ustaw państwa. 

Dr. Schau p interpelował komisarza rządo- 
wego, czyli prawda, że minister prezydent węgier= 
ski przedłożył sejmowi węgierskiemu ustawę 0 
wcieleniu Spużu, i z jakiego powodu — tudzież, 


reprezentacji powiatowej, że wreszcie na starość, 
gdy starga siły na piastowanem stanowisku może 
być usuniętym bez zaopatrzenia, że na wypadek 
jego Śmierci, najbliżsi jego w poniewierkę pój- 
dą. Wśród takich okoliczności nawet najsumien- 


Ani też był ten obóz 
ustami ruszyć, i uratować pozór, nie istotę |konsekwentnym. Postępowanie polskich po- 


DRAMAT MIESZGZAŃSKI 


(Opowiadanie z historji Lwowa.) 


(Dokończenie.) 


— Illustrissime — zauważył młody Szymono- 
wicz, kłaniając się pokornie księdzu arcybiskupowi, 
który nie przestawał folgować dobremu swojemu 
humorowi — mnie się widzi, że to nie łatając 
dziurawe kotły, ale raczej robiąc dziury w głowach 
nieprzyjaciół Rzeczypospolitej, pan Połotynski do- 
EA zaszczytu, którym go król Jegomość ob- 
arzył. 


— A tak, mówią, że nieźle sobie poczynał 
w wojnie moskiewskiej, i to mu się chwali, ale 
nie chwali się królowi i hetmanowi, że tak skwa- 
a. „podnoszą plebs do wszystkich zaszczytów 
A osci, „Moj Boże — westchnął książę ko- 
r pai „tak dalej pójdzie, to ta nasza 
I „BR K niebawem T ać będzie tak pstro, 
jak szata arlekins. Cóż na to powiecie, waszmo- 
Scie, Że oto ja, biskup katolicki, z okien moj 
pałacu codzien słyszeć musze jak z jednej pan 
obrzydliwe żydostwo wyprawia rejwachy i A 
bożnicy, a z drugiej panowie aryanie obrażaj ma 
Jestat boski swojemi niewiernemi praktykami 
nadto jeszcze pan Korniakt dzwoni mi w sitie 
Uszy ze swojej schyzmatyckiej wieży. Jeżeli w 
Sprawach boskich trudno zaiste rozeznać, czy to 
kraj katolicki, czy pogański, to i w ludzkich nic 
_ dziwnego, że przyjdzie szukać antenatów rycerstwa 
na przedmieściu, między kotlarzami i powToźħi- 


— Ksiądz arcybiskup — odezwał się półgło- 
_ Bem p, Marmaduke, bogaty kupiec szkocki, od wielu 
lat osiadły We Lwowie -— i w boskiej ponoś ge- 
„ nealogji dopatrzył jakichś skaz. jak powiadają ! 


Mimo wszelkiego respektu dla fjoletów , ogól- 
ny wybuch śmiechu powitał tę uwagę, która od- 
nosiła się do jednego z najświeższych figlów księ- 
dza arcybiskupa, głośnych w całej Polsce. Cele- 
brując w katedrze, gdy asystujący mu ksiądz od- 
czytał ewanielię Mateusza, zawierającą księgi ro- 
dzaju Jezusa Chrystusa, i podawał mu księgę do 
pocałowania, ks. Sieniński kazał sobie pokazać 
palcem miejsce, gdzie stało imię Zbawiciela, a to, 
jak mówił, „ażeby przez omyłkę w smrodliwy 
grzbiet żyda jakiego nie pocałował." Żart to był 

odny prałata, który w parę lat później, na łożu 
miertalnem, pocieszał się tem, że ponieważ przez 
całe życie nie zrobił nic godnego płaci, a dużo 
zrobił godnego śmiechu, więe też pewnym jest, 
iż go Pan jako trefnisia Swego raczy przyjąć do 
wiekuistej chwały. Tym razem atoli widząc, iż 
wesołość zaczynała przybierać bardzo huczne roz- 
miary, i gdy zresztą niedaleko już było do pół- 
nocy, arcybiskup powstał z miejsca i ruszył ku 
drzwiom, nie szczędząc błogosławieństw na prawo 
i na lewo, i uprzejmie dziękując gospodarstwu za 
gościnę. Byłoby się wszystko dobrze skończyło, 
gdyby w samych drzwiach „trefniś Pański“ nie 
był spostrzegł siedzącego opodal Połotyńskiego, 
który rozgrzany winem i zagniewany na biskupa 
za jego przycinki, w połowie dosłyszane, rozparł 
się wygodnie i ani myślał wziąć udział w ogólnej 
czołobitności. 


— Wszystko dobrze i pięknie, mości chorąży, 
rzekł mimochodem ksiądz arcybiskup, ale ponoś 
dajesz za stare wina, kiedy dzięki królowi mamy 
tak młodych rycerzy. 


— A ty..! zukłął strasznym głosem bohatet 
z pod Połocka, ściskając puhar i dobywając sza- 
bli, podczas gdy arcybiskupa sprowadzano już ze 
schodów i wsadzano do kolasy. Towarzysze pan- 
cerni i konsulowie rzucili się ku Połotyńskiemu, 
ażeby go zatrzymać, ale nie była to łatwa spra- 
wa. Rzucił się jak odyniec, obalił kilku na ziemię, 
a innych, wieszających mu się u ramion, wlókł 
za sobą i wywijając szablą dotarł wkrótce do dru- 
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giej komnaty, w której młodzież tańczyła. W szczął 
się rzeczywiście rozruch i zgiełk ogromny, wśród 
którego pan Połotyński, klnąc się na duszę, że 
porąbie arcybiskupa w kawałki, utorował sobie 
i drogę na schody, rozdzielając guzy na prawo ina 
lewo. Oberwało się przytem i niejednemu z pier- 
wszych dygnitarzy miasta, p. Haase miał na czołe 
coś nakształt przylądka Dobrej Nadziei, a p. Ostro- 
żowi, ławnikowi, płynęła obficie krew z nosa. Za- 
mięszanie było tem większe, gdy między obecny- 
mi wielu stanęło po stronie nowego szłachcica, a 
wielu też w głębi duszy życzyło ks. arcybiskupo- 
wi jakiego poiężnegu despektu, bo były to jeszcze 
srodze heretyckie czasy. W tych okolicznościach, 
p: Paweł Jelonek, podówczas pierwszy konsul i 
Jako taki powołany do czuwania nad bezpieczeń- 
stwem publicznem, uznał za rzecz stosowną rozwi- 
nąć cały aparat swojej władzy, zważywszy iż sza- 
leniec mógł wyrwawszy się na miasto dopędzić 
wlokącą się powoli kolasę arcybiskupa i narobić 
niemałego bigosu. Nie wypadało nie innego, jak 
tylko zawezwać siłę zbrojną z ratusza. W tym 
celu, wśród tłumu strwożonych kobiet, odpytał p. 
konsul syna swojego Pawła, i kazał mu biedz po 
p. Ganshorna, rotmistrza piechoty miejskiej, ażeby 
jak najprędzej przybywał ze swoimi pachołkami. 
Skrzywił się młody p. Paweł, usłyszawszy ten 
rozkaz, i rzucił żałośne spojrzenie ku pięknej pan- 
nie Annie Wilezkównej, Siostrze pana młodego, 
z którą miał tańczyć, i ku której czuł afekt nie 
lada w młodem swojem sercu. Była to nietylko 
najlepsza partja, ale i najpiękniejsza panna w ca- 
łem mieście, a tego wieczora wyglądała tak cudo- 
wnie w owym stroju, który znamy z portretów 
Marji Stuart. że trudno bjło oderwać wzrok od 
tak czarującego zjawiska. Wszystka młodzież snuła 
się też tłumnie w tej stronie sali, w której ona 
się znajdowała, jakkoiwiek bowiem wiedziano, że 
już jest prawie w połowie zaręczoną młodemu Je- 
lonkowi,  Śmielsi jeszcze nie tracili nadziei, 
a nieśmiałym miło było napaść przynajmniej 
oko widokiem tylu wdzięków. Do tych nie- 
śmiałych nie należał atoli bynajmniej mło- 


dzieniee o wysmukłej postaci, o Śniadej cerze 
i czarnych jak węgiel oczach, który odróżniał się 
od innych bogatym cudzoziemskim strojem, dłu- 
giemi, sztucznie utrefionemi kędziorami i rapierem 


u boku, podczas gdy młodzi mieszczanie i szla-, powrót po sch 


chcice nosili się z węgierska , według mody przy- 
jętej od wstąpienia na tron Batorego. Był to mło- 
dy p. Urban Ubaldini della Rippa, rodem z Flo- 
rencji, spowinowacony, jak mówiono, z Medyceu- 
szami, a od niedawna osiadły we Lwowie. Opo- 
wiadano cuda o jego bogactwach, o marmurach, 
kobiercach , obrazach, i innych przepychach, któ- 
remi dom jego *) był przepełniony, a i to czyniło 
go interesującym , zwłaszcza do płci pięknej, iż 0- 
siadłszy w mieście, obowiązany był według mą” 
drych praw ówczesnych, ożenić się najdalej do 
roku. Nie wiele jeszcze umiał po polsku, i z tego 
jednego względu był mniej niebezpiecznym, 8€ 
nie brakło panien, władających dostatecznie s 

rzeczem toskańskiem , a przytem spiewał tak pię- 
knie i grał na lutni, i tak wymownie umia? prze- 
mawiać oczyma , pełnemi dniowego Zaru, że 
nie trudno było domyśleć się, dlaczego młody Je- 
lonek, usłyszawszy rozkaz ojeowski, tak tęskno 1 
niespokojnie jakoś spojrzał niebieskiemi swojemi 
oczami na pannę Annę, i dlaczego tak maltreto- 
wał swój jasny wąsik, rzuciwszy z kolei wzrok 
na fertycznego Włocha, który swoją układnością, 
aksamitami, atłasami i koronkami wyrządzał sroż- 
sze spustoszenia w serduszkach, niż p. Połotyński 
w Połocku. Nie było wszakże rady, trzeba było 
wypełnić rozkaz ojcowski, i p. Paweł junior, wy- 
czytawszy we wdzięcznym uśmiechu swojej bo- 
gdanki coś nakształt zapewnienia, że dochowa mu 
wierności przez parę minut, z ciężkiem westehnie- 
niem pobiegł na ratusz, przeciskając się jak mógł 
przez ciżbę, wśród której sto ramion daremnie u- 
siłowało powstrzymać p. Połotyńskiegu w jego 
krwiożerczych zapędach. Do ratusza we Lwowie 
niedaleko, jeżeli się mieszka w Rynku, Jelonek 


*) Dm pod 1 147 m. w ulicy Kr:kowskiei. na rogu 
Ormiańskiej. 


' sprawił się tedy w okamgnieniu ze swojego posel- 
| stwa, i sprowadziwszy p. Ganshorna wraz z całą 
|kompanją ówczesnych „inaczej myślących”, w bia- 


łej barwie o błękitnych bindach, przecisnął się na- 
" odach do en 'Tymezasem gn pP- 

zi. wyczerpawszy Co miał swady na uspokoje- 
Aa i bojąc się, ażdhy [5 zajście nie 
popsuło całej zabawy, dał był znak „kapeli wło- 
skiej — pary zaczęły się szykować , jedna tylko, 
najpiękniejsza zə wszystkich , panna Anna Wil- 
czkówna, pozbawiona dansera , sprzedawać miała 
pietruszkę W tem występuje p. Ubaldini, kłania 
się, jak chyba aniołowie kłaniają się w niebie — 
albo w piekle — panna piecze raczka i po kró- 
tkiem wahaniu się , podaje mu rękę, W tejże chwili, 
Jelonek zdyszany wraca ze swojej wyprawy, je“ 
dnym rzutem oka mierzy całą krzywdę, jaka go 
spotkała, przyskakuje do Włocha i uderza go w 
twarz. Nim najbliżej stojący zdołali spostrzedz co 
się stało, Ubaldini odskoczył na Środek air 
szpadą w ręku. Jelonek ze swojej strony doby 
szabli, ale zaledwie raz broń szczęknęła , chwycił 
Się za pierś i upadł, przeszyty na wylot żelazem 
przeciwnika. 

Trudno opisać rozpacz ojca, w którego oczach 
to się stało, przerażenie 1 płacz kobiet, zamięsza* 
nie i popłoch. Konającego odniesiono w lektyce do 
domu ojeowskiego, Ubaldini sam oddał szpadę 
konsulowi, mówiąc: Zabiłem wam syna, ukurzcie 
mię według praw waszych. (dprowadzono go do 
więzienia, dokąd nie bez wielkiego krwi rozlewu 
udało się było chwilą przedtem zaciągnąć Poły- 
tyńskiego, pośredniego sprawcę całego Nieszczę- 
ścia. 


Nazajutrz rano zebrała wię rada dwunastu 
konsulów, do której należało rozpoznawanie zbrodni, 
i oddanie jej sądowi wójta i ławników. Nie było 
watpliwości, że Ubaldini winnym jest mężobójstwa. 
a w takich wypadkach prawo magdeburskie znałe 
tyłko jedną kurę — śmierci. Jakież było zdziwie- 
nie wszystkich, gdy sędziwy pierwszy konsul, za- 
brawszy głos, ze łzami w oczach oświadczył, iż 
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dlaczego nie przedłożony Radzie państwa ustawy 
względem wcielenia Ada Kaleh ? 

Komisarz rządowy Kubin odpowiedział, że u- 
stawa względem Spużu została przedłożona sej- 
mowi węgierskiemu dla tego, że chodzi tu o zmia- 
nę granicy i okręgu cłowego. Ustawa względem 
wcielenia Ada Kaleh będzie także przedłożona 
Radzie państwa w swoim czasie po ukończeniu u- 
układów. 

Po dłuższej dyskusji sformułował sprawozdaw- 
ca Suess wniosek swój jak następuje: 

„Narady nad przedłożonym projektem ustawy 
odraczają się dopóki obadwa ciała ustawodawcze 
traktatu berlińskiego nie zatwierdzają, gdyż pro- 
jekt ustawy o wcieleniu Spużu opiera się na tym 
traktacie.“ 

Herbst wnosi, abyfjwezwać rząd do przed- 
łożenia komisji traktatowej projekttu przedłożonego 
sejmowi węgierskiemu wraz z motywami. 

Wniosek Suessa i Herbsta przyjęto. 
Wniosek Kopp a odpadł. 


Sprawy zagraniczne. 


Morowa zaraza. 


Komisja lexarska niemiecko-austrjacka obra- 
dująca przed kilku dniami w Wiedniu, postanowi- 
ła między innymi środkami ostrożności wysłać na 
miejsce dotknięte zarazą kompetentnych medyków 
w celu zbadania określenia tej strasznej choroby. 
Lada chwila wysłańcy rządu austrjackiego, w licz- 
bie których znajduje się dr. Biesiadecki, udadzą 
się nad Wołgę, sama zaś wieść o tem, że rządy 
austrjacki i niemiecki nie myślą dawać wiary mo- 
skiewskim raportom, lecz postanowiły przekonać 
się przez naocznych i wiarygodnych świadków o 
stanie rzeczy wywarła ten pożądany skutek, że 
rząd carski przestał przeczyć, że choroba grasują- 
ca nad Wołgą nie jest dżumą, a stara się już 
tylko zmniejszyć doniosłość zarazy i przedstawić 
ją jak w najmniejszych rozmiarach. 

Wiadomości i telegramy nadeszłe z Petersbur- 
ga wczoraj i dzis są bardzo uspakajającej natury, 
zapewniają bowiem, że dźuma nie robi dalszych 
postępów, że w miejscowościach dotkniętych nią 
zaczyna sią zmniejszać , i że nakoniee rząd rosyj- 
ski otoczył okolicę zarażoną podwójnym kordonóm 
wojskowym, który przeszkodzi niewątpliwie, aby 
zaraza nie przekroczyła granie, w których dziś 
jest zamknięta. iS: Deh 

Można więc o ile się zdaje mieć nadzieję, że 
środki ostrożności postanowione, okażą się niepo- 
trzebnemi , lub że przynajmniej, nie będą natych- 
miast wprowadzone w wykonanie. 

Z drugiej jednak strony donoszą, że plan wy- 
stawienia kordonu sanitarnego na granicy, jest już 
w najdrobniejszych szczegółach wypracowany, i 
że oznaczone już są pułki, mające być zmobilizo- 
wane i miejscowości, które mają być najbardziej 
strzeżone. 

Komisja lekarska udająca się do Rosji, będzie 
mieć najpierwiej za zadanie skonstatować, czy 
zaraza obecnie grasująca , którą już sam rząd mo- 
skiewski nazywa „azjatycką dżumąć* jest 
tą samą chorobą , która srożyła się w Europie w 
XIII. wieku pod nazwą „czarnej śmierci*, 
i której objawy zależały według opisu kronikarzy 
na tem, że krew ofiar nią dotkniętych, wypływała 
z żył, a oddech ich wydawał woń duszącą, w naj- 
wyższym stopniu zarażliwą. Nie potrzeba więc by- 
ło dotknięcia się chorego lub jego ubrania, aby 
być zarażonym. Przypomną sobie czytelnicy, że w 
pierwszych doniesieniach rządu moskiewskiego o 
wybuchu zarazy utrzymywano, że jest to zapale- 
nie płuc, które objawia się p luciem krwią, 
symptom zaś ten obudza obecnie obawę, aby o- 
becna zaraza moskiewska, nie była właśnie ową 
średniowieczną „czarną śmiercią, która 
jest najstraszniejszą ze wszystkich znanych chorób. 

Zresztą definicja choroby tej jest więcej kwe- 
stją naukową jak praktyczną , wiadomo bowiem, 
że zaraza panująca w południowej Rosji, Jest w 
najwyższym stopniu niebezpieczną i że jedynym 
środkiem przeciw jej rozszerzeniu jest zupełne od- 
cięcie miejscowości nią dotkniętych od reszty świa- 
ta, i dlatego bliższe jej określenie nie wpłynie wea- 
le na postanowione już w Wiedniu środki ostro- 
Źności. A, 

Co się zaś tycze wymagania, aby komisja U- 
dająca się nad Wołgę orzekła, jak dalece Zaraza 
jest rozpowszechnioną, to sądzimy, że wymagania 
tema komisja owa odpowiedzieć nie jest nawet w 
stanie. Niepodobieństwem jest bowiem, aby ko- 
misja zbadała dokładnie przestrzeń kilkuset mil 
kwadratowych z ludnością rozrzuconą w małych 


O M OE acc CE) 


nie jako sędzia, ale jako suplikant zamierza prze- 
mówić do panów rady. Winowajea pozbawił go 
podpory i pociechy | starości, zabijając mu syna, 
ale niechaj nie będzie powiedzianem, że w chrze- 
ściańskiem mieście, pierwszy urzędnik krwią mścił 
się krwi swojej, na człowieku obcym, pozbawionym 
krewnych i przyjaciół. Ten sam syn jego, konająe, 
ostatniem tchnieniem błagał go ne GLS © 
bójey, przyjmując całą winę na Sled16; Jakoż w 
jstocił gf Oy bizit p. Ubaldiniego. Pano- 
wie rajcy słuchali tych słów ze zdumicniem, nie- 
którzy utrzymywali, iż musi się stać zadość prawu. 
Tymczasem, Z pomiędzy publiezności, wystąpiło 
kilka kobiet, przejętych na wskróś wspaniałomy- 
ślnością pierwszego konsula, z płaczem, z prośbami, 
z zaklęciami. Panna Wilezkówna, ukląkłszy na 
środku sali, obareczona wyrzutami rówieśniczek i 
starszych matron, błagała załamując ręce, ażeby 
raczej ją ukarano śmiercią, ona bowiem lekko- 
myślnością swoją stała się winną całemu zajściu. 
Spłakała się publiczność, spłakał się sąd, i uchwa- 
lił wypuścić Ubaldiniego na wolność. A ponieważ 
miłosierdzie było już raz na porządku dziennym, 
więc i p. Połotyńskiemu, chociaż rozpłatał głowy 
kilkunastu żołnierzom miejskim, i chociaż mimo 
szlachectwa, jako schwytany in flagranti, podpadał 
sądowi miejskiemu, — poszła rzecz cała płazem. 
Urząd radziecki uchwalił, iż nowi rycerze „za- 
zwyczaj wiele sobie pozwalają,“ upomniał go tedy 
tylko słowami, i puścił wolno. Ale ex-Wągik sier- 
dził się jeszcze ciągle na ks. arcybiskupa, 1 NA 
mieszczan, iż Śmieli go jako szlachcica trzymać 
całą noc w kozie, i pojechał do Warszawy skarzyć 
się królowi. 

Kronika dodaje sucho, że nim rok upłynął, 
odbyło się we Lwowie jeszcze jedno wesele. Panna 
Anna Wilczkówna wyszła za pana Ubaldiniego, i 
potomstwo ich kwitło we Lwowie do 18go wieku. 
Kto wie, czy nie lepiej było Jelonkowi, że zginął 
od szpady tak niebezpiecznego współzawodnika | 


osadach, i w kraju pozbawionym Środków komu- 
nikacji, i dla tego będzie musiała przyjmować za 
dobrą monetę to wszystko co rząd moskiewski jej 
powie. Zadanie komisji lekarskiej będzie więc 
bardzo ograniczone i dla tego większa część le- 
karskich zmakomitości wiedeńskich uchyliła się od 
udziału w niej. W obec tego postępowania Niem- 
ców zasługuje na tem większe uznanie w kraju 
gotowość prawdziwie bohaterska z jaką doktór 
Biesiadecki zgodził się pojechać na miejsce zara- 
zy, świadczy bowiem zaszczytnie zarówno o po- 
święceniu dla nauki jak o gorącej miłości ludzko- 
sci tego znakomitego pataloga naszego. 

Wiadomości z Rosji zawarte w dziennikach 
dziś odebranych brzmią jak to już wyżej powie- 
dzieliśmy bardzo pocieszająco, jeżeli im bowiem 
mamy dać wiarę, to dżuma nie zrobiła w dniach 
ostatnich żadnych nowych postępów, a rząd mo- 
skiewski zaczął nakoniec na serjo myśleć 0 wal- 
czeniu przeciw niej. 

Według wiadomości tych dr. Botion przybo- 
czny lekarz cara i jeden z najznakomitszych me- 
dyków moskiewskich postawił wniosek, aby wieś 
Wetlankę i inna miejscowości zadżumione spalić 
natychmiast, i to nietylko domy i zabudo- 
wania, ale także wszystkie sprzęty dornowe, wraz 
z zapasami żywności i zwierzętami domowemi, 
słowem wszystko do szczętu. Za szkodę w ten 
sposób wyrządzoną rząd powinien wypłacić mie- 
szkańcom wynagrodzenie, które obliczono na 
400.000 rs., pozostali zaś przy życiu mieszkańcy 
przeniesieni być mają na osiedlenie w okolice 
zdrowsze od nadwołżańskich. Za wnioskiem tym 
swego ulubionego lekarza miał się oświadczyć sam 
car, prawdopodobnie więc zostaniz on w życie 
wprowadzony. 

Donoszą także z Petersburga, że minister woj- 
ny Milutin zarządził wysłanie z Tambowa nad 
Wołgę nowego pułku kawalerji, w celu wzmo- 
enienia kordonu otaczającego gubernją astrachań- 
ską, Że rząd moskiewski stara się hojnem wyna- 
grodzeniem zachęcić lekarzy do udania się w oko- 
licę zadżumioną, i że nakoniec trupy umarłych na 
dżumę mają być natychmiast palone. Nadzwy- 
czajne te środki dowodzą ja że niebezpieczen- 
stwo nie zmniejszyło się wcałe, pomimo uspoka- 
jających zapewnień moskiewskich, i że dobrze po- 
stępują rządy aastrjacki i niemiecki, przygotowujące 
wszelkie możliwe środki zaradcze na wypadek gdy- 
by zaraza nie została rychło siłumiona w okoli- 
cach, w których już jest obecnie. 


Ro sj a, 


Z powodu mającego wkrótce nastąpić sejmu 
bułgarskiego, Nowoje wremja poświęciło długi ar- 
tykuł wstępny, w którym się zastanawia nad par- 
lamentarnych rządów dobrodziejstwami rozmaite- 
mi, któreby się bardzo przydały i gdzieindziej, 
choćby n. p. w Rosji samej. „Rosja również jak 
zagranica, powiada autor na wstępie, z jednakową 
uwagą śledzić będą, jak się odbędzie ta pierwsza 
próba rządów autonomicznych w kraju tylko co 
wyrwanym z rąk paszów, którzy całą swą mądrość 
rządową zakładali na tępieniu wszelkich vznak sa- 
mojstności społecznej i narodowej, na prześlado- 
waniu nawet myśli politycznej, chociażby się ta- 
kowa w czyn nie zmieniła, na obdzieraniu kraju 
i wycieńezeniu ludu ze wszystkich sił jego." Po- 
dobne frazesa — wbrew temu, co samo Nowoja 
Wremiau nieraz dawniej pisało, że Bułgarzy pod 
rządem tureckim mieli swój samorząd pod wzglę- 
dem społecznym, religijnym i oświaty narodowej, 
a dalej, że dobrobyt chłopu bułgarskiego sto razy 
przewyższał dobrobyt chłopa rosyjskiego, choćby 
z najbogatszej gubernii — są bardzo łatwe nad 
Newą. Dość liberałowi moskiewskiemu spojrzeć na 
Polskę, by frazes podobny sam wyszedł z pod pió- 
ra. Dalej autor powiedziawszy, że pierwszym ak- 
tem sejmu bułgarskiego powinno być wyrażenie 
gorącej wdzięczności dla „ubóstwianego cara zba- 
wiciela"*, wyraża zdanie, że chociażby przypadkiem 
sejm ten i przyszedł do skutku 30. b. m. — czemu 
nie wierzy, by tak prędko stać się to mo- 
gło — i Bułgurja rzeczywiście otrzymała księcia, 
to jednak w każdym razie „Rosja przez czas dłuż- 
szy, nie dający się określić, nie powinna wypusz- 
czać z rąk swoich prawa reprezentowania Bułga- 
rji na zewnątrz”, t. j. innemi słowy, Bułgarja ma 
pozostać na zawsze gubernją rosyjską. 

Rozruchy tatarskie nad Kamą z początku dość 
nieznaczące tak, że według tego co donosiły ga- 
zety rosyjskie, „dość było porządnie oówiczyć dwie- 
stu przeszło ludzi i wszystko ucichło,“ nie ucichły 
wcale. Po tej „gienieralnej porkie,* jak nazywa 
Nowoje Wremia krwawą egzekucję nad dwiestu 
ludźmi, Tatarzy ponownie podnieśli głowę, po- 
częli się jeszcze silniej „buntować* i obecnie duch 
buntownieczy udzielił się już sąsiednim Baszkirom, 
jak donosi o tem nawet Źtrauttielst. Wisst., nie 
podając wszakże bliższych szczegółów. Prasa nie- 
zależna tak samo milezy, bo o tem tylko może 
pisać, o czem rząd pozwoli. Za pretekst buntów 
miała służyć bajka, puszczona przez niewiadomo 
kogo, jakoby car rozkazał ochrzcić wszystkich Ta- 
tarów ; resztę dokonała beztaktowność czynowni- 
ków, widzących w łozach i powrozach jedyne re- 
medium do stłumienia nieporozumień wszelkich. — 
Rozdrażnienie pośród ludności mahometańskiej nad 
Kamą, Wołgą i na Uralu wzrasta z dniem ka- 
żdym, w cvraz szersze ruztaczając się koła. Jest 
nadzieja, że udzieli się kozakom uralskim, których 
kilkuletni opór przeciw rządowi złamany był przed 
dwoma laty zesłaniem na Sybir i w głąb Azji 
środkowej przeszło dwóch tysięcy ludzi. Zamilkli 
kozacy uralscy, ale że dotąd nie zapomnieli TZą- 
dowi skasowania ich samorządu i swobód, które- 
mi się przez trzysta lat cieszyli, a dalej tych łóz, 
kajdau i Sybilu, które przecierpieli, o tem może 
być najzupełniej pewnym. „Rząd i prasa rosyjska 
w całej tej sprawie rozruchów tatarskich podejrzy- 
wują rękę rewolucjonistów. _ 

Z takim hałasem patrjotycznym na Anglję 
zbierane składki na „tlotę ochotniczą,” są tak do- 
brze jak zmarnowane. Okazało się, że statki kor- 
sarskie, tak bajecznie drogo zapłacone w Amery- 
ce, ostatecznie nie odpowiadają Swojemu celowi, 
bo nie były w stanie ani pod względem szybko- 
ści, ani pod względem bojowym sprostać okrętom 
angielskim; okazało się dalej, że Anglja „niena- 
wistna* tak dobrze się urządziła na całej kuli 
żiemskiej, że każdy moskiewski statek korsarski 
najdłużej w przeciągu miesiąca byłby albo zato- 
piony, albo wzięty do niewoli, Rząd tedy, nie ma“ 
jąc zwłaszcza pieniędzy, dał kompletnie za wygra- 
nę; flolę korsarską zwinął, a okręta sprzedaje. 
Sprzeda chyba z ogromną stratą, bu każdy kupu* 
jący musi mieć na uwadze, że przerobienie okrętu 
wojennego na okręt handlowy nie mało kosztuje. 


DZIENNIK POLSK. 
KRONIKA 


Lwów dnia 30go stycznia. 

P, Abakanowicz w dalszym ciągu odczytów 
urządzanych staraniem towarzystwa przyrodników 
imienia Kopernika, mówić będzie jutro, w piątek, 
w sali ratuszowej, o udziale Polaków na wystawie 
w dziale sztuk wyzwolonych, o fotografiach słone- 
esnych Prażmowskiego, o rezultatach nowszych ba- 
dań nad słońcem, o aparatach wystawionych przez 
prof. Żimurkę i t. p. Początek odczytu o godz. 5ej 
po południu. 

Tydzień polski. Pod tym tytułem wychudzić 
bedzie od 1. lutego pismo literackie, wydawane przez 
Księgarnię Polską, w miejsce „Tygodnia*, którego 
wydawnietwo zostało przez ek, prokuratorję państwa 
zawieszone. 

Portret ks. Adama Sapiehy, malowany 
przez Jędrzeja Grabowskiego, jest obecnie wystawiony 
na widek publiczny w oknie księgarni F. H. Richte 
ra, i zwraca ua siebie powszechną uwagę. Jest też 
to istotnie arcydzieło pod każdym względem i nale- 
ży niezaprzeczenie do najlepszych portretów p. Je- 
drzeja Grabowskiego; podobieństwo uderzające, kolo- 
ryt świetny, rysunek wyborny, a przedewszystkiem 
szlachetność w traktowaniu, oto są zalety tego 
portretu. 

Wieczór z tańcami odbędzie się doia 20. 
lutego br. w sali kasyna mieszczańskiego na dochód 
szpitalika dla ubogich chorych dzieci pod wezwa- 
niem św. Zofji we Lwowie pod protektoratem JW. 
marszałkowej Jadwigi z hr. Zamoyskich hr. Wodzi- 
ckiej i JE, Alfreda hr. Potockiego. 


Drowi. Cwiklińskiema poruczył minister 
oświecenia reskryptem z dnia 10. grudnia 1878 r. 
do L 18.973 aż do dalszego zarządzenia sprawowa- 
nie obowiązków egzaminatora z niemieckiej litera- 
tury przy tutejszej kemlsji egzaminacyjnej dla gi- 
mnasjów. 

Mianowania. Rada szkolna zamianowała rze- 
czywistymi nauczycielami szkół etatowych: Błażeja 
Wojnarowskiego w Kąkolnikach, Jana Adamozyka, 
Adolta Toruńskiego, Wojciecha Szlączkę i Edwarda 
Orleckiego w Rawie, Tomasza Czajkowskiego w 
Qzyszkach, Jana Miłanowskiego w Mościskach, An- 
drzeja Bolechowskiego W Balińcach, Władysława 
Szpytkowskiego w Wasylkowcach i Bazylego Za- 
sładkiewicza w Rogoźnie. 


Przez Szczakowę od kilku dni przejeżdżają 
licznie z głębi Resji za granicę całe rodziny bo- 
gawze, jak się zdaje z obawy przed dżumą kraj 
rodzinny opuszczające. . 


Bankiet na cześć dr. Biesiadeckiego 
wypadł świetnie. Szczegółowe sprawozdanie dla braku 
miejsca podamy jatro. 

Dekoracja. Cesarz pozwolił p. Filipowi Za- 
lewskiemu przyjąć krzyż komandorski orderu papie- 
skiego św. Jerzego. 


Środki przeciw dżamie. W mie'cie naszem 
bawi hr. dr. Chotomski, żołnierz napoleoński, lekarz 
sztabowy armji polskiej, mąż podeszłego wieku, 
który opowiada, że w młodości swojej czytal roz- 
prawę o morowej zarazie pewnego lekarza francu- 
skiego. Lekarz ten sprawdził, że najlepszą prezer- 
watywą przeciw morowej zarazie jest macieranie 
całego ciała „olejem lnianym* i popiera-swoje twier- 
dzenie faktami, iż drobni hand'arze olejem w oko- 
licach zadżumionyeh, nie ulegli tej epidemji. Ten 
sam lekarz francuski podał zarazem sposób leczenia 
tej choroby, otóż pierwszą oznaką zewnętrzną jaka 
się na zadżumionym dostrzega, są gruczoły pod 
pachami, te należy bezzwłocznie porozeinać i zapu- 
ścić jodem, następnie pacjent musi brać wcierania 
merkurjuszu i suchą kąpiel siarczaną, 

Ponieważ dżuma szczególnie zaraźliwą jest przez 
dotykanie, przeto ludzie zatrudnieni przy chorych, 
winni nietylko całe clało nacieruć olejem Inianym, 
ale zarazem bieliznę muszą mieć napuszezoną tym 
tłuszczem, zaopatrzyć się w odpowiednie rękawiczki, 
w ustach zaś trzymać gąbkę napaszczoną olejem z 
małą dozis kwasu karbolowego. 


Towarzystwo politechniczne. Walne zgro- 
madzenie Towarzystwa, odbyte na dniu 26, bm, wy- 
brało prezesem p. Romana bar. Gostkcwskiego, in- 
spektora kolei Albrechta; zastępcą prezesa p. Lu- 
dwika Raciborskiego, starsz. inżyniera Wydziału kraj. 
Członkami zarządu wybrani pp. Stefan Kakowsżi, 
asystent szkoły politechnicznej; Ludwik Radwański. 
inżynier cywilny; Paweł Stwiertnia, inżynier-elew 
kolei Karola Ludwika ; Karol Slapa, e. k, starsz, in- 
żynier; Alfred Kamienobrodzki, budowniczy ; Napo- 
leon Kovats, lużynier kolei czerniowieckiej; Józef 
Jaegermann, profesor szkoły politechnicznej; Ludwik 
Bartelmus, inżynier-elew kolei czerniowieckiej; Lu- 
dwik Goltental, inżynier kolei Karola Ludwika i 
Julian Zachariewicz, profesor szkoły politechnicznej, 
Członkami komisji lustracyjnej wybrani pp.: Józef 
Horoszkiewiez, inżynier kolei Albrechta; Gustaw 
Reutt, inżynier Wydziału kraj.; Bronisław Bauer, 
architekt; Józef Gajewski, inżynier-elew kolei Ka- 
rola Ludwika i Dominik Zbrożek, profesor szkoły 
politechnicznej, 

Dzieła śp. Lucjana Siemieńskiego wyjdą 
według ogłoszonego prospektu w zupełnem wydaniu, 
pod kierunkiem zawiązanego umyślnie w tym celu 
komitetu literackiego w Krakowie. Z pismami śp. 
Siemieńskiego łączą się najświetniejsze tradycje odra- 
dzającej się literatury naszej. Należący do rzędu 
najznakomitszych pisarzy spółczesnych, drbry po- 
eta, wytrawny krytyk i znawca literatury, pozo- 
stawił on w dziełach swoich nieoceniony zasób myśli, 
poglądów i zdań literackich, nacechowanych wytra- 
wnym sądem i oryginalnością. Jako tłómacz Kró- 
lodworskiego rękopisu zjednať sobie Siemień: 
ski sławę poety i doskonałego tłómacza, którą na- 
stępnie podniósł jeszcze i utrwalił wzorowym prze- 
kładem Odyssei. Śliczne jegu powieści, sypiące 
kwieciem poezji, zachwycały czytelników. Któż nie 
pamięta jego Mnzameritu, powieści przy blasku 
księżyca, posiadających bogactwo fantazji wschodniej 
a ciepło południa z urokiem ojczystego nieba i pól 
rodzinnych. W pismach estetycznych i krytycznych, 
stanowiących może najeeuniejazą część literackiej 
spuścizny Siemieńskiego, odzwierciedlają się wazy- 
stkie kierunki literackie, któremi w ciągu ostatnich 
lat trzydziestu objawiał się dach narodn. a które 
on krytycznie wyświecał, oceniał i prostował. Kry- 
tyezne pisma jego układają się jak arcykansztowna 
mozajka w obraz przedstawiający całość literatury 
naszej spółezeanej, oświetlony równie jenialnym jak 
wytrawnym poglądem krytycznym. Zupełne wydanie 
pism śp. Lucjana Siemieńskiego będzie tedy pomni- 
kowem dziełem w naszej literaturze odzwierciedla- 
jącym cały jej jeden okres. Według ogłoszonego 
prospektn wyjdą w 10 tomach, Przedpłata wynosi 
80 sl, a redakcja Dstennika Polskiego z przyjemno- 
ścią pośredniczy w jej ubieraniu, Przedpłatę można 
zatem na nasze ręce przysyłać, 


z OO 4 
największym porządku , wyraził dyrekcji usnanie i 


II. wykaz składek na założenie bursy imie 
nia Leona Bapiehy dla kandydatów na nauczycieli 
szkól ludowych: Hr, Lanckoroński Karol 100 złr. 
Hr. Borkowski Włodzimierz 50 złr. Skrzyński Lu- 
dwik 25 złr. Kapituła metropolit. łac. lwowska 50 
złr. Rada powiatowa w Tarnobrzegu 20 złr. Rada 
powiatowa w Rawie 10 złr. Klobassa Karol 50 złr. 
Łukasiewiczowie 200 złr. Pik Wojełech 52 złr. Dr. 
Humiecki Modest 30 złr. Starowieyski Stanisław 10 
zlr. Ks. Szalay Jan 3 złr. Kobuzowski Czesław 2 
złr. Jabłoński Adolf 2 złr. Ks. kan. Pikusiński 1 
złr. Ks. Zieliński w Lubeni 5 złr. Stanisławski 1 
złr. 5 et. Hr. Krasicki Kazimierz 50 złr, Kuna 
szowski Maciej 5°/, list zastawny na 100 złr. Wik- 
tor Jakób 20 złr, Pajączkowski Józef 20 złr. Ro- 
goyski Karol 10 złr. Stokowski Apolinary 10 złr. 
Ławrowski Antoni 5złr. Au Feliks 2 złr. Kluczenko 
Konst.. Wiktor Władysł., Wojewódka Ferd., Weli- 
chowski Jan, Orłowski Antoni, Reczyński K., Pio- 
trowski J., Łoziński Stefan, Orlikowski Paweł, Mo- 
rawski Florjan, Budzynowaki Włodz, po 1 złr. Ja- 
nowski Sylwester 50 et. Kasyno narodowe 100 złr. 
Hr. Wodzicki Ludwik 50 złr. Pietruski Oktaw, 
hr. Badeni Władysław, Wereszczyński Józef, Ho- 
szard Franciszek, Smolka Franciszek po 10 złr. 
Podlewski Walerjan 20 złr, Mochnacki Edmund, 
Niewiadomski Ignacy, Pierożyński Ludwik, Ekielski 
Józef, Łoziński Władysław po 10 złr. Kopertyński 
Apolinary, dr. Stella Sawieki, Łoziński Bronisław, 
Reutt ustaw, dr. Głowacki Bolesław po 5 zir. 
Koestlieh Ferdynand 4 złr. Dr. Grott Antoni, Ja- 
nowski Jan Kajetan, Raciborski Ludwik po 3 złr. 
Horoszkiewicz Julian, Silkiewicz Wład., Lachowicz 
M., Czaderski, Dulęba Bronisław, Chrzanowski Mie- 
czysław, Niedzielski Wacław, T. K., Wiktor Artur 
po 2 złr. Kotiers Franciszek 1 złr. 50 et. Wolański 
J. Z. C., Bieńkowski L., dr. Żuliński Tad, dr. 
Stroynowski Edw., dr. Szeparowiez Jan, dr. Feigel, 
Malinowski Erazm, Szajnok Teodor, Btrnad, Jezio- 
rański Antoni, Syroczyński Leon, Drwęcki B., Buy- 
nowski Włodz., Urbański A.. Mrozowieki, Słomkow- 
ski Wład., Ożwad, Biechoński, Knrniewicz Jan, 
Marek Józef, Niedzielski A., Niedziałkowski, Dn- 
szyński, Nieczytelny podpis, Stadnicki Wilhelm, 
Świerczewski Erazm, Kalicki Bernard, po 1 złr. 
Z drobniejszych składek urzędników Wydziału kra- 
jowego 23 złr. 2 et. — Razem 1.118 złr. 7 ct. 
poprzednio wykazano 1.491 złr. 5 et., ogół składek 
2.609 złr. 12 et., tudzież 5*/, list sastawny na 
100 złr, 


Spis datków na zupę rumfordzką, rozdawaną 
staraniem (męskiego) tow. św. Wincentego à Paulo 
w magazynie J. Drexlera i Synów do 25. bm. pp.: 
ka, Otton Hołyński 5 zł, N. N. 1 zł, Apolonia 
Boczkówska 2 zł., Józef Światopełk Zawadzki 5 zl., 
Sabina Zawadzka 3 zł, J. K. U. K. 5 zł, Jóref 
Prus Jabłonowski 5 zł, pani D. D. 5ał, T. P. 
2 zł, Onufry Tarkułł 7 zł., Józef Jaszczyszyn 1 zł. 
50 ct., ks. Stańkowski 3 zł, Tytus Kielanowski 
10 zł, ks. Paulin Matuszewski 5 zł. Razem 59 zł, 
50 et. Liczba ubogich dopraszających się gorącej 
strawy wzrasta ciągle, prosimy zatem o nowe dątki, 
a Bóg to wynadgrodzi ! 


Teatr. Dziś we czwartek po ruz drugi „Gło- 
óna sprawa,“ dramat w 6 odsłonach przez autorów 
„Dwóch sierót* pp. D'Ennery i Cormon. 

* „Damę trefiową,* najnowszą komedję K. Za- 
lewskiego, ulubionego autora komedji „Przed ślu- 
bem“ i innych, studjują Obecnie artysci i wędzie to 
najbliższa nowość jaka się ukaże na naszej scenie. 
Komedje pp. Blizińskiego i Zalewskiego znajdują w 
artystach naszych znakomitych przedstawicieli. To 
też p. Z. wszystkie utwory swoje najpierw przesyła 
lwowskiej scenie. 

* Na konkurs imienia Fredry nadesłano nastę- 
pujące sztuki: „Dwóch konkurentów,“ komedja w 3 
aktach, „Zabiegi,“ komedja w 4 aktach, „Zbłąkani,* 
komedja w 3 aktach, „Który z nich socjalista." ko- 
medja w 3 aktach. 


Kraków 29, stycznia, Komisja antropologi- 
czna odbyła posiedzenie pod przewodnictwem dra. 
Majera w d. 26. b. m., na którem zawiadomiono 
obecnych o postępie druku 3go tomu „Zbiora wia- 
domości antropologieznych,* tudzież o nadesłanych 
przedmiotach muzealnych i materjałach naukowych. 
Przedmiotami temi są: Piosenki wielkanocne, z Bi- 
wek, w powiecie Ostrozkim, ofiarowane przez panią 
Zygmuntową Radzimińską; model gipsowy jaskini 
w skale wapniowej, we wsi Porchowej, w pow. Bu- 
czuckim, od p. Bieniasza; od p. Ossowskiego, z Prus 
zachodnich, dala przesyłka przedmiotów antropo- 
logiczno archeologicznych, a między niemi piękny okaz 
młotka z roga jeleniego; od p. Józ. Moszyńskiej 
opis gier i zabaw ludowych z okolicy Jezierny na 
Ukrainie. Następnie p. Zygm. Radzimiński odczytał 
opis poszukiwań w kurhanach, na gruntach wsł Bi 
wek i Radzimina, na Wołyniu, dołączając wiadomość 
o równoczesnych poszukiwaniach we wsi Korytnem, 
w tejże okolicy, objaśniając wreszcie wykład rysun- 
kami i licznemi wykopaliskami, ofiarowanemi do mu- 
zeum akademji. Dr. Kopernicki podał wypadki z po- 
miarów czaszki, nadesłanej przez p. Tiedemanna, 
pochodzącej z cmentarsyska w Slaboszewie, zbada- 
nego przez pp. Kohua i dra. Kramera. Tenże poró- 
wnal czaszkę ze Słaboszewa, z czaszkami przedhi- 
storycznemi z Poznańskiego i Prus zachodnich, wy- 
kazując ich podobieństwo co do formy długogłowej, 
a różnicę 60 do bardziej harmonijnej budowy tych 
ostatnich, W końcu przewodniczący zawiadomił ko- 
misję o wypadkn dokonanego przez siebie porówna- 
nie charakterystyki fizycznej Rusinów Nadnleprzań- 
skich, podanej przez p. Cznbińskiego, w piśmie 
rosyjskiem etnograficzno-statystycznem, z charakte- 
rystyką Rusinów galicyjskich. Porównanie okazało 
podobieństwo w tych wszystkich szczegółach, które 
z pracy p. Ozubińskiego do porównania użyte być 
mogły. 

(GJ) Stanisławów 25 stycznia. Onegdaj od- 
było się doroczne ogólne zgromadzenie członków u- 
konstytnowanej przed pół rokiem spółki handlowo- 
rolniczej, która dotychczas liczy jnż 74 członków z 
udziałem 8800 guld., a z każdym dniem przybywają 
nowi członkowie. Ze sprawozdania dyrektora Czołow- 
skiego dowiadujemy się, że mimo tak bardzo nieko- 
rzystnych stosunków w tym roku dla transakcyj 
zbożowych , gdyż z powodu braku pokupn za grani- 
cę, handel musił się ograniczyć na lokalnych kap- 
cach, tj. na okolicznych i stanisławowskieh młynach, 
potrafiła spółka osiągnąć najwyższe ceny; skutkiem 
przeprowadzonych interesów wynosi czysty zysk gld, 
111'52; komisowe xaś, nie ściągnięte w roku zeszł, 
lecz na bieżący przekazane, z powodu złych cen zbo- 
ża 947 gld., łącznie gld. 1058:52. Rada nadzorcza 
widziała się w możności z tego powodu zniżyć stopę 
procentową od zaliczek na 9°% a komisowe z PA 
na 11470, począwszy od 1. bm, — Po sprawozdaniu 
dyrekcji zabrał głos p. Gniewosz, jako przewoduiczą- 
ôy komisji szkontrującej, która sprawdsała księgi, 


rachunki i stan Kasy, A Knalasłazy wszystko w jak | nej mierci,” 


wniósł o udzielenie tejże absolutorjum, co też zgro- 
madzenie jednogłośnie uczyniło. 
Ten pomyślny stan instytucji tak bardzo dla go” 


d 
l 
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spodarzy wiejskich pożytecznej, która w tych csa- 


sach ogólnego zastoju handlowego potrafiła z dubrym 
skutkiem rozwinąć swą działalność , przejmuje naš 
szczerą radością i daje uzasadnioną nadzieję co do 
jej rozwoju na przyszłość. Podnieść tu musimy chwa- 
Jebną zasługę dyrektora-referenta Czołowskiego, któ: 
ry nie szezędząc pracy i czasu, zawsze usilnie pra” 
cuje nad udoskonaleniem instytucji, która głównie 
jemu zawdzięcza swoje powstanie, a teraz jega nie- 
zmordowanej aczkolwiek często przykrej pracy, swój 
byt i rozwój. 

Przemyśl 29. stycznia. Pani Tańska i pan 
Schirmann w swej podróży artystycznej przez Gali- ` 
cję zawitali także do naszego miasta, urządziwszy 
dnia 27, bm. koncert w sali ratuszowej. i 

Zieszłego sezonu mieliśmy już sposobność słyszeć 
tu panią Tańskę, zanważaliśmy ted zmianę na ko- 
rzyść w jej głosie, zyskał on wiele na sile i objęto” 
ści, nadewszystko podobały się nam jej tony piersio- 
we, zarówno jak pianissima , wydobywane z wielką 
swobodą i to nawet w nader wysokich tonach. Do- 
dajmy przytem, żę odśpiewane przez koncertantkę 
La. Berceuse z „Afrykanki*, której trudną kadencje 
z nadzwyczajną czystością i precyzją wykonała, a 
potem piękna arja z La Forzą'del destino, celujące 
dramatycznością , sprawiły głębokie wrażenie. 

Pan Schirmann był dla nas nowością. Miody 
ten nad wiek dojrzały artysta godnie wstępuje % 
ślady swego mistrza Joseffiego. Między innemi ode- 
grał prześliczne Capriccio H-moll Mendelsona z bra” 
wurą i ogniem , jakiego to dzieło wymaga, Zwraca- 
my tylko uwagę na zbytnie może afektowanie nie- 
których fraz, tak niezgodne z charakterem Mendel- 
sonowskim, Są to jednak małe usterki w całości do- 
skonałej i łatwo się ich pozbyć. 

Z Petersburga udało się do miejsc dotknie" 
tycli zarazą 16 uczniów akademji medycznej. Towa: 
rzystwo czerwonego krzyża zaproponowało uczniom 
wyższywi kursów, którzyby się ehcieli udać do miejst 
zadżumionych , następujące warunki: na koszta wy” 
jazdn 150 rnbli, pensji miesięcznej 150 rubli, koszta 
podróży i mieszkania na miejscu bierze towarzystwo 
na siebie. Przytem w razie śmierci udającego si 
rodzina jego otrzyma: albo pensję stałą w ilości 159 
rubli rocznie, lab też 500—1000 rubli jednorazowe” 
go zasiłku. 
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Wiązanka moskiewska. Były ni 


i dowódzca pułku dragonów astrachańskiei Mik g 
Macilewies, za waleczność i dzielność w wyprawie - 
Gurki na Bałkany, awansowany przed półtora T0- 


kiem na generała, wstawał niedawno w Adrianopolu 
przed kratkami sądu wojennego pod zarzutem przy” 
swojenia 25.000 rubli z pieniędzy wydawanych na 
furaż. Na żądanie sądu wojennego, b. dowódca armji 
naddunajskiej, w. książę Mikołaj Mikołajewicz, brat 
cesarza, przesłał telegrafem opinię swoją o generale 
Macilewieczu; hr. Szuwałów i generał Gurko tak 
samo, Opinja była jak najlepsza; w przeciągu całej 
kampauji pułk Macilewicza pomimo że ciągle byl W 
przedniej straży, był zawsze najlepszym, spisywał 
się dzielnie, a sam Macilewicz zawsze na ezele. 
Świadectwo w. ks, Mikołaja było następujące: „Li- 
czę za mój obowiązek oświadezyć, że znam gene- 
Tala Maectlewicza z najlepszej sutony, Fulk jego był 
zawsze w awangardzie, a pomimo tego, na rewji | 
odbytej przezemnie w -Adrjanopolu, znalazłem pułk 
najpiękniej utrzymany, w najświetniejszym stanie. 
Wszystko to mię skłania do wydania o generale jak 
najlepszej opinji, ażeby ta mogła mu posłużyć przy 
rozprawie, ażeby sąd wziął na uwagę okoliczności 
łagodzące winę dowódey takiego pułku, który bez- 
nstannie szedł naprzód, a którego generałowie Szu- 
wałow i Gurko nie mogli się nachwalić, tak pod 
względem porządku jakoteż i dzielności.“ Podobne 
świadectwo, pochodzące od rodzonego brata carskiego, 
jest prawie rozkazem, ateby generał był nwolnieny, 
a pomimo tego jednak prokurator — rzecz niesły- 
chana dotąd w Rosji! — ośmielił się powiedzieć 
w końcu przemówienia swego: „Prawda i łaska, | 
s4 to dwa kamienie węgielne sprawiedliwości. Prawda | 
wymaga, ażeby rzecz osądzoną została na podstawie 
faktów dowiedzionych, nie oglądając sie na żadne 
zaświadczenia i opinje, choćby takowe po- 
chodziły od osób najwyżej postawio- 
nych... Żjądam więc ukarania obżałowanego* — i 
obżałowany został skazany na degradację, wypę- 
dzenie ze służby i więzienie kilkumiesięczne, 

W mieście Moskwie zjawił się jakiś nowy Jan 
Chrzciciel, co to toruje drogi boże przed przyjściem 
Chrystusa. Podczas mszy w Uspieńskim svborse w 
dnin Trzech króli, jak donoszą Sowrem en. Tewi stja, 
gdy poczęto czytać ewangelję, człowiek jakić dotąd 
cicho stojący przy tronie. metropolity, wysunął się _ 
naprzód i krzyknął: „Bracia, czyńcie pokutę, bo oto 
jestem wysłannik Boży, czyniący drogę przed Pa- 
uem!“ Pochwycono mniemanego proroka i wpakowano 
do turmy. Powiadają, że warjat. 

Ruskaja Prawda pisze: „W powiecie Niewiań- 
skim gubsraji Permskiej pewna kobieta zakochaws zy 
się w adwokacie żydzie, dopuściła się szczególniej- 
szych rzeczy z miłości dla niego. Nie tylko kradła, 


lecz skrycie zamordowała kilku ludsi, a co ukradła, | 


lub przy zamordowanych znalazła, wszystko odnosiła 
adwokatowi. Aresztowano żyda i kobletę. Podczas 
sekcji ostatnich jej ofiar, żądała, aby pozwolono jej 
patrzeć, płakała, całowała nogi trupów i Prosiła ich 
o przebaczenie, Adwokat jak kamień miłczy,* — 
Dnia 25. bm. otruł się w Petersburgu uczeń techno- 
Jogicznego instytutu , Mikołaj Woskobojnikow, W li- 
ście znalezionym na stole napisał: „Proszę nikogo 
nie winić w mej Śmierci... Życie mi obrzydło... Zna- 
lazłem, że życie jest to głupia rzecz... A zatem by- 
wajcie zdrowi.“ — W m. Moskwie złapano pułko- 
kownika Nowkonskiego. Papiery miał w Porządku ; 
dymisję, metrykę i inne, Ostatecznie okazał się sa- 
mozwańcem. Kim jest właściwie, nie wiadomo. Do- 
wiedzionem jest tylko, że udawał doktora, handlował, 
zakładał towarzystwa , uczył grać na fortepianie, a 
ostatecznie rewolnejonizował i ženil się ochoczo. Pa- 
piery były wzorowo podrobione, Miua wojskowa, 

W Rybińsku, w gubernji Nowogorodzkiej, uczeń 
czwartej klasy gimnazjalnej, Ponomarew, gdy nasa- 
jutrz po trzech królach matka poczęła go budzić, 
by wstawał do szkoły, bo święta już się akończyły, 
podniósł się i powiedział: „niech mama tylko wyj- 
dzie, zaraz się ubiore.“ Matka wyssła, a 15-letni 
chłopak wyjął z pod poduszki rewolwer i palnął 
w łeb sobie, „bo znudził się życiem.“ 

Wyrokiem morskiego sądu wojennego, porucznik 
Demienkow, z korpusn mechaników-inżynierów, %a 
skradzenie pieniędzy z szuiady w kajucie kapitana 
parostatku „Matuszka* w Kronsztacie, skasany So- 
ztał na degradację i dziewięciomiesięczne wię- 
sienio, 

Z powodu diumy, czyli jak lud nasywa „Gzar- 

piszą Sowremiennyja Iewiastya ; „ Waka- 
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Śsywaliśmy już ne konieczność podpalenia Wetlanki, 


ogniaka zarazy, od czterech rogów. Wiele może ko- 
aztować wioska, złożona z jakichś 150 do 200 cha- 
łupek, pokrytych słomą, razem ze wszystkimi skar- 
bami mieszkańców + Ozyż może to i6ć6 w porównanie 


z główną wygraną w pięcioproceniowej pożyczee | 


Wątpimy. Cóż znaczy ta suma w obec kradzieży 
pierwszego lepszego kasjera ? A tymczasem złe całe 
ma swe Źródło w Wetlance. Tam się choroba za- 
częła; ztąd ona się rozszerzała i może się rozsze- 
rzać na nowo; tam setki trupów zaledwie na jeden 
łokieć w ziemię zakopanych. Psy albo wieprze mogą 
na wiosnę rozkopać zarazę. A i bez tego miazmy 
dobywać się będą z mogił. Desinfekcja mieszkań i 
rzeczy, do której się obecnie udają w Wetlance... 
cóż to znaczy? Czyż policja odszuka każdy ręcznik, 
kacawejkę, każde naczynie? Czyż egoistyczna głu- 
pota nie potrafi ukryć jeżeli nie połowę, to czwartą 
część rzeczy zarażonych ?* 

Słynny proces w Petersburgu sztaba kapitana 
Łoginowa i kolegi jego spekulanta żyda Gutzajta, 
obwinionych o owzustwo, sfałszowanie dokumentów i 
temu podobne rzeczy, w celu przyswojenia sobie mi- 
ljonowego spadku, s powodu nie stawienia się świad- 
ków, został po raz trzeci odłożony na później. 


Rolnictwo przemysłi handel. 


Magazyny publiczne we Lwowie. 


Czytamy w Ekonomiście : 

Ile razy piszemy o tej kwestji, z ubolewaniem 
konstatować musimy zupełny bruk w kraju naszym 
poczucia i rozumu ekonomicznego. Najbardziej za- 
sługuje na ten zarzut reprezentacja miasta liwowa, 
albowiem usilnie postarać się o środki zaradzenia 
widocznemu upadkowi ruchu handlowego W na- 
szej stolicy, właśnie powinno być jej świętym o- 
bowiązkiem. 3 A/ 

Źbytecznem byłoby po raz tysiączny bliżej o- 
kreślać niezliczone korzyści tak głośno za założe- 
niem magazynów publicznych przemawiające; chce- 
my przedewszystkiem zwrócić uwagę naszych ciał 
autonomicznych na to, że już w r. 1871 wniesiony 
został do lwowskiej Izby handlowej wniosek w 
sprawie założenia magazynów, że więc wyłuszezo- 
no u nas konieczność i pożyteczność podobnej in- 
stytucji pierwej niż w Budapeszcie, Wiedniu, Thal- 
kirchen, Manhejmie itp. Od tego czasu nie tylko 
Izba handlowa , ale także Towarzystwo agronomi- 
czne tą sprawą energicznie się zajmowały, a dzien- 
nikarstwo nasze nie jeden raz o tym przedmiocie 
pisywało i upominało, nawet nasi profesorowie 
czuli się powołanymi do objaśnienia tej sprawy ze 
stanowiska teoretycznego ekonomji społecznej — 
jedynie tylko ojcowie naszego miasta, których ta 
Sprawa najwięcej obchodzić powinna, od której 
przyszły dobrobyt miasta zależy, zachowują do- 
tychczas ustawiczne milczenie. Daremnie usiłowa- 
no ze strony „komisji targu zbożowego* składają- 
cej się z ludzi fachowych i bezstronnych wzbudzić 
zajęcie Rady miasta dla tej sprawy; daremnie wy- 
pracowała i przedłożyła taż komisja obszerny me- 
morjał w sprawie magazynów publicznych prezy- 
dentowi m. Lwowa, wszelkie w tym względzie usi- 
łowania żadnego nie odniosły skutku. 

Już przed 5 laty, zaraz po przesileniu giełdo- 
wem, zwołano w Budapeszcie w skutek uchwały 
rady miejskiej komisję ankietową , celem obrado- 
wania nad środkami przeciw upadkowi ruchu han- 
dlowego stolicy węgierskiej i wysłuchania wszel- 
kich w tym względzie życzeń i zażaleń; znaczna 
część prać ekonomicznych przez rząd węgierski od 
tego czasu przedsięwziętych, jest tylko następstwem 
owych obrad ankietowych; czy nie należałoby i u 
nas rozwinąć taką samą energją w obec zupełnej 
stagnacji handlu i przemysłu? 

Statystyczne daty lwowskiej Izby handlowej 
wykazują, że liczba zameldowań w r. 1878 nowych 
przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych w 
porównaniu do r. 1877 zmniejszyła się o 2V proc.; 
a liczba złożonych kart przemysłowych wzrosła o 
12 proc. Są to cyfry nieubługane, dość jaskrawo 
sytuację objaśniające. =A 

Wiemy bardzo dobrze, że przesilenie handlo- 
we nie jest właściwością naszego kraju, i w innych 
krajach stosunki dotyczące nie są może lepsze, a- 
toli wszędzie widać czynną pracę i zapał ku za- 
zaradzeniu złemu i złagodzeniu ile możności szko- 
dliwych skutków, tylko u nas jedynych panuje nie- 
dbalstwo i bezwładność, Z zadowoleniem przeto 
dowiadujemy się, że ministerstwo handlu i namie- 
stnietwo galicyjskie zaczynają się tą sprawą zaj” 
mować, a przyznajemy, że Wydział krajowy obja- 
wit jeszcze W roku zeszłym skłonność swoją po- 
pierunia sprawy magazynowej. Żywimy tedy na- 
dzieję, że Rada m. Lwowa nie usunie się od wzięcia 
udziału w tej sprawie, owszem jako czynnik w 
pierwszym rzędzie powołany do urzeczywistnienia 
tej instytucji przyczyniać się będzie. 


Wiedeń 26. stycznia. Na dzisiejszy targ dowie- 
xiono żywej nierogacizny galicyjskiej 2030, średnio ciężkich 
węgierskich 1326, ciężkich bakonów 1101, razem 4457. — 
Galicyjskie płacono złr. 28-— do 34—, średnio ciężkie 
węgierskie złr. 82— do 86'-—, ciężkie bakony *łr, 36: — 
do 38— za 100 kilo żywej wagi. 

W. Amirowicz, Cafć Stierbóck Leopoldstadt 

Kraków 28. stycznia. (Sprawozdanie targowe). 
Dowóz zboża na wetorajszym targu na Baranie wynosił 
do 100 korcy. Chęć kupna była ożywiona, a dowiezione 
zboże w krótkim czasie przez krakowskich kupców roz 
kupione eostało. Pszenicg cokolwiek wyżej płacono; inne 
produkta żadnej nie uległy zmianie. 

Płacono pszeni g za 237 fnot. od złp. 37 do 47 złp. 
żyto na 227 funtów od złp. 25 do 28 złp.; jęczmienia na 
202 funtów od złp. 23 do 26 złp.; owies na 138 funtów 
od 13 do 16 złp.; groch na 250 funtów od złp. — do — 
złp.; fasolę na 260 funtów od — do — złp.; proso BA 
260 funtów od 22 do 23; rzepak na 250 funtów od — 
do — złp. 

Ruch, obrót i chęć kupna na dzisiejszym targu kle- 
parskim, = powodu przybycia pruskich kupców byty wię- 
cej ożywione, przez co i cena pszenicy podniosła się. — 
Jęczmień piękny poszukiwany na wywóz, osięgnął także 
podniesione ceny; tak samo co do koniozyny zaszła zmis- 
na, bo gdy czerwoną płacono wyżej, za to znowu biała 
spadła) Do Prus robiono dosyć rńaczne zakupna; pobli 
skie młyny parowe z braku pokupu na mąkę bardzo mały 
udział brały w zakupnie. 

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogr. ir. 7-50 do 
złr. 860, pszenicę ozerwoną zir. 7-75 do 880, pszenicę 
białą złr. 7:90 do 9—, żyto piękne złr, 660 do 575, 
tyto poślednie złr. 5'20 do 565, jęczmień piękny słr. 
619 do 655, jęczmień na paszę złr. 5'50 do 6'—, owies 
mlr. 525 do 6-75, groch sir. 7-— do 850, fasolę rłr. 
8:— do 9'25, jagły złr. —— do ——, rzepak sir. 1150 
do ułr. 1250, proso słr 4:50 do 5— koniczynę ozer 
wuaą słr. 38*— do 45—, koniczyng białą słr. 40' — do 


gr. 60—, wyko słr. —— do ——, tatarkgsłr, 5 — do 


Przegląd polityczny. 
Lwów 30. stycznia. 


Wynik głosowania nad traktatem berlińskim 
zadowolił urzędową i półurzędową prasę wieden- 
ską — jakkolwiek bowiem Izba nie zastosowała 
się co do joty po myśli rządu, albowiem przyznała 
sobie kompetencję zatwierdzenia traktatu berlin- 
skiego, ale ostatecznie zatwierdziła go, przeto 
rząd przypisuje sobie zwycięstwo. Inaczej też nieco 
zapatruje się na te rzeczy prasa opozycyjna 1 fra- 
sobliwe z uchwały Izby wyciąga wnioski na przy- 
SZłOŚĆ. 1 

„Konsekwencje tej uchwały wnet się uczuć 
dadzą, powiada N. fr. Presse. Dotychczas był 
traktaż berliński dla ludów austrjackich czynem 
dokonanym i niczem więcej. Przy zezwoleniu kre- 
dytów musiano się liczyć z tym czynem. jak to 
się stało w delegacjach, ale była to niejako tylko 
nieobowiązująca w niczem uprzejmość dla polity ki 
ministra spraw zewnętrznych od wypadku do wy- 
padku, ale nie dająca jej żadnej trwałej pod- 
stawy. Obecnie zmieniły się rzeczy. Traktat stał 
się prawem postanowionem spólnie z legalną re- 
prezentacją Austrji. Jakkolwiek nie cheiano przy- 
znać reprezentacji prawa mięszania się do trakta- 
tów międzypaństwowych, to niemniej przeto skutki 
tego wywalczonego przez reprezeniację prawa 
wnet uezuć się dadzą. Jeżeli ministerstwo 
spraw zewnętrznych nie było zbyt powściągliwem 
w żądaniu pieniędzy, to teraz po zatwierdzeniu 
truktatu dopiero będzie śmielej gadać. Im większy 
był opór, tem skrzętniej będzie rząd spólny sta- 
rał się skutek wyzyskać." a 

Zamianowanie nowego gabinetu ma nastąpić 
zaraz po załatwieniu sprawy traktatu Berlińskiego 
Izby panów. Obecnie wymieniają hr. Coro ninie- 
go jako domniemanego szefa przyszłego gabinetu. 
Wszelako czy będzie nim hr. Coronini czy kto 
inny, zawsze będzie to to tylko gabinet mieparla- 
mentarny, ale przejściowy. Hr. Coronini nie ma 
w Izbie stronników ani na prawicy, ani na lewi- 
cy, ale najnowsze dzieje parlamentu ausurjackiego 
nauczyły, jak powiada N. fr. Presse, że tego nie 
potrzeba. Dzisiejszy gabinet rządził mając za sobą 
większość „od wypadku do wypadku.“ Tę sztukę 
potrafi i hr. Coronini. ! i 

Słychać, że arcyksiążę Albrecht wybiera się 
na podróż inspekcyjną do Bośnji i Hercogowiny, 
wszelako rzecz to jeszcze nie pewna. - 

Też same zaprzeczenia pogłosek" o zmianach 
w  jeneralnym sztabie co podališmy=wczoraj z 
Fr.mdenblatu, zamieszcza również, inne półurzędo- 
we pismo, mianowicie Foli, Coresp., które katego- 
rycznie oświadcza, jako „upoważnione“ że 
owe pogłoski są zupełnie bezpodstawne. 

Podobnież jak co do zmian w stosunkach we- 
wnętrznych, jeden z dzienników węgierskich przy- 
niósł pogłoskę o zmianach w personalu poselskim, 
a mianowicie jakoby hr. Zichy, internuncjusz w 
Konstantynopolu, miał wkrótce ze swego stanowiska 
ustąpić, a na jego miejsce miał być powołanym p. 
Kallay, obecnie delegat austrjacki w komisji ru- 
melskiej. Kroemdonbłatt wczorajszy traktuje całą tę 
pogłoskę jako prosty humbug, a wszelkie z jej 
powodu komentarze, jako śmieszną deklamację. 


Układy z Czarnogórą trwają dotąd w 
Wiedniu, ale, jak donoszą, nie tylko w kwestji 
finansowej. Według Deutsche Ztg, chodzi podobno 
głównie Uzarnogórcom o zapewnienie ustanowionej 
obecnie niezawisłości portu Antivari, jak również 
o to, ażeby dominujące poniekąd nad tym portem 
a dziś będące w ręku Austrji Veste Nehaj, nie 
było fortytikowane. W tym celu delegat czarno- 
górski, p. Vrbica, ma się zatrzymać w Wiedniu 
jeszcze z 10 dni. 


Londyński Standard donosi, że posłowie za- 
graniczni austrjaccy otrzymali polecenie, ażeby 0- 
świadezyli rządom, przy których rezydują, iż Au- 
strja weale nie ma na teraz zamiaru zrzeczenia 
się prawa zajęcia Nowego Bazaru; jeśli zaś go 
zajmie, to tylko na tych warunkach i w tych gra- 
nicach, jak to przewiduje traktat berliński. 


Według dzisiejszych „nowych“ informacyj o 
„ostatecznym pokoju“ moskiewsko-ture- 
ckim możemy znów zanotować, że „układy co 
do iego pokoju ukończone, a jego podpisanie nie- 
bawem nastąpi“ — to znaczy: że jedno i drugie 
jest kła mstwem. Co zaś do nowych „powodów“, 
które jeszcze na „dwa lub trzy dni* mają podpi- 
sanie owego pokoju odwlekać, tyeh nie uważumy 
za stosowne przytaczać, nie mogąc się w nich du- 


patrzeć nic innego, jak tylko słabe echo znanycu 
już wykrętów. 


Moskule wreszcie przy owych układach z Tur- 
cją spotykują wytrawnego przeciwnika w Karathe- 
odorym paszy. On to głównie podobno — jak za- 
pewnia ułuzeła MKolonska — umie wstrzymywać 
ich zapędy i łatwo się orjentować we wszystkich 
sztuczkach moskiewskiej dyplomacji. "ak np. gdy 
Moskale chcieli wprowadzić do owego „ostateczne- 
go pokoju“ klauzulę, według której Turcja byłaby 
względem Rosji obowiązaną do wykonania berliń- 
skiego traktatu, Kuratheodory pasza zaproponował 
tormułę następującej treści: „W skutek postano- 
wien ze strony siedmiu mocarstw na kongre- 
sie berlińskim, zobowiązania poszczególne Porty 
w traktacie sanstefańskim podjęte, zostają zmody- 
fikowane.* Delegaci moskiewscy nie umieli wyjść 
z tego i zażądali specjalnych instrukeyj z Peters- 
burga. Karatheodory zuś, jak się to z catego prze- 
biegu rokowań okazuje, nie dozwała Moskalom 
Żadną miarą piąć się na stanowisko mandatarju- 
szów Europy i nie przyznaje im żadnego przywi- 
leju nad innemi traktatowemi mocarstwami w 
kwestji kontroli nad Portą co do wykonania trak- 
tatu berlińskiego. 


Jakie przyjdą — stosownie do powyższych 
twierdzeń Gus. Kol — nowe instrukcje z Peters- 
burga, nie chcemy przewidywać; tymczasem zaś 
donoszą z Adrjanopola o szumnym rozkazie dzien- 
nym 'lodtlebona, w którym tenże zapewnia, iż 
car jest dla pokoju najlepiej usposobio- 
nym, a nawet miał dać swoje „carskie słowo 
honoru", że za nadejściem terminu, t j. pierw- 
szych dni maja, urmja okupacyjna moskiewska o- 
puści Rumelję. 


Ze swej strony Dundukow doradza rumelskim 
Bułgarom, że jeśli chcą połączenia Rumelii z Buł- 
arją, to niech się sprzeciwiają z całej siły wszel- 
iemu kandydatowi na gubernatora, jakiegoby Por- 
ta od siebie stawiała, szczególniej greckiego, - ar- 
meńskiego, lub w ogóle wschodniego pochodze- 
nia; natomiast ażeby wystosowali prośbę do mo- 
carstw traktatowych o gubernatora europejskiego, 
„choćby to miał być Portugalczyk,” 


DZIENKIK POLSKI 


Przed kilku dniami błąkała się po depeszach wykluczyłoby żelazo angielskie 2 


pogłoska, że Włochy robią nacisk na Rumunję, 
ażeby się zgodziła uważać ramię Sulina (jedno z 
ramion ujść Dunaju) jako wolny port. Dzisiaj do- 
noszą, że Rumunja istotnie na to przystaje, ale 
„nie pod żadnym naciskiem jakiegos obcego pań- 
stwa, lecz z własnej inicjatywy, A to zarówno ze 
względu na ogólne interesa handlowe, jako też 
zgodnie z duchem traktatu berlińskiego. * 
. Pol. Corr. odbiera ze Stambułu wiadomość, 
że w tamecznych kołach dyplomatycznych szcze- 
piki wilgi uwagę kilkakrotne a niezwykle 
ługie audjencje ambasadora francuskiego p. Four- 
nier u sułtana. Rzecz ta o tyle jest więcej uderza- 
jącą, ile że, jak donosiliśmy na wiarę depesz No- 
wej Pressy, p. Fournier bardzo ostre ma trakto- 
wać aida paszę, dziś właśnie najwięcej wpływo- 


wego w sułtańskim pałacu. Poł. Corr. przypuszcza, sə pomyślne. 


że przedmiotem głównym owych audjeneyj pana 
Fournier u sułtana, miały być obeene wielkie 
trudności finansowe Turcji, jak również 
i sprawa — bardzo podobno dziś zawikłana — 
regulacji granie greckich. Trudności tej 
ostatniej kwestji mają być tak liczne a przytem 
podszyte tylą intryg, że Muktur pasza, który zo- 
stał delegowany do przewodniczenia układom 
Grecją ma być zdecydowany podać się do dy- 
misji. 

W idząc jaki się los gotuje dla „prawa kagań- 
cowego , stery rządowe berlińskie uciekają się do 
szczególniejszej taktyki; każą bowiem półurzędo- 
wym organom zapowiadać ostrożnie potrzebę no- 
wych ścieśnień wolności, mianowicie prasy. Nordd, 
Alig. Žig. Już się pierwsza z tem wysforowała i 
zapowiada, „że prasa niemiecka „musi“ być ko- 
niecznie poddaną tak nazwanej przez nią „regle- 
mentarische Verhandlung — termin rozmyślnie 
ciemny i dwuznaczny podobnie jak owa sławna 
„Ungebiihr* z projektu prawa kagańcowego. 

W sejmie pruskim ma przyjść dziś 
pod obrady wniosek stronnictwa centrum o przy- 
wrócenie artykułów 15. i 18. konstytucji. Człon- 
kowie centrum, pomimo iż mieli projekt w osia- 
tnich czasach nie brać udziału w dyskusji, mają, 
jak sądzi Germania, zabierać głos, z uwagi, że 
przywrócenie rzeczonych artykułów ma być ich 
zdaniem najlepszą drogą do sprowadzenia „trwałe- 
go i gruntownego pokoju“; jakiego sobie Życzy 
papież. 

Z sensacyjnych depeszy, jakie od wczoraj 
nadchodzą z Paryża, niepodobna niec wysnuć po- 
wnego. Dymisja z prezydentury rzeczypospolitej 
marszałka Mac-Mahona, krótko się wprawdzie wy- 
mawia, ale w rzeczywistości nie łatwo się tłóma- 
czy. Kto zna cokolwiek stosunki francuskie w o- 
góle, a churakter i naturę wojskową p. Mac-Ma- 
hona w szczególności, ten musi doczekiwać dale- 
ko dokładniejszych danych, zanin się może od- 
ważyć na stuwianie horoskopów przewrotowych. 
Kadzimy więc oględność pod tym względem, a to 
już choćby dlatego, że w dzisiejszych okoliczno- 
ściach sam nawet przewrót byłby już w pierw- 
szej chwili tylko nową kwestją. 


Ielegramy „Dz. Polskiego.” 


Wieden 30. stycznia, 


dzony w Austrji, telegrafuje z Carycyna do 


Nowej Pressy, że od dwuuastu dni me by-|odezytany został mesaż księcia, w którym 
io juź wypadków choroby w  Wetlance, |mowa jest o konieczności zmienienia 


Pryszycie, Udacznom, Nikolskom, 
GkOm; na 120 wiorst zupełnie zaraza usta: 
la. kuch na liuji kolejowej carycyńsko 
uriazkiej trwa dalej. Na wypadek gdyby 
zaraza miała pokazać się w Carycynie, 
Komisja drogi postanowiła zamknąć liuję 
od Uarycyna ao Borysoglebska. Zimno 
Obecnie dochodzi 20 stopni. Pierwsza kwa- 
rantanua znajduje się w Sarepcie. (Otrzy- 
maliśmy tej samej treści telegram z biura 
korespondencyjnego, który z tej przyczyny 
opuszczamy). 

Wiedeń 30. stycznia. (prywatny.) 
Porta zgudziła się na odstąpienie Grecji ob- 
wodu Janińskiego. 

„Wiedeń 30. stycznia. (pryw.) W Bo- 
śnji dają się odczuwać serbskie agitacje 
przeciw Austrji tak między chrześcianami 
jak też i mahometanami. Koło Prypolie 
mają powstańcy tworzyć nowe oddziały. 

„, |Konsiantynopol 30. stycznia. 
(pryw.) Midhat pasza zwrócił uwagę Porty 
na nie a w Syrji. 

ary „ Stycznia. w.) Obiegaj 

pogłoski, jakoby Mac AG" się Eim] 
do dymisji. Na bulwarach ruch ogromny, 
na następcę ma najwięcej szans Grévy. 
obecny prezydent Izby. 

Bukareszt 30. stycznia. (pryw) 
W moSkiewzso rumuńskiej komigii do wy- 
znaczenia granicy, wybuchły spory co do 
linji Reni lsmail. 

Faryż 30. stycznia, Jeśli z powoda 
wotum Izby nastąpi dymisja Mac-Mahona, 
to prawdopodobnym jest wybór Grevy'ego 
na prezydenta. Dufaure usunął swą kan- 
dydaturę. Organ Gambetty Rźpublique fran- 
Garsse omawiając obecną kryzys, powiada, 
ze: władza (pouvoir) osobista może być 
dzisiaj ostatecznie pogrzebaną, a skoro to 
jest możliwem, to i wykonanem być musi. 
_ Figaro donosi, że dowódcy korpusów, 
jenerałowie Bataille, Bourbaki, Du Barail, 
podali się do dymisji. 

Wiedeń 29. stycznia. Słychać za 
rzecz pewną, iż rząd francuski zamierza za- 
stosować wstecz taryfę konwencyjną na 
wprowadzone w styczmu towary, a w takim 
razie, nadpłaty wniesione w stosunku do 
należytości taryfy ogólnej byłyby zwracane 
importerom. 

Londyn dnia 29. stycznia. Times za- 
mieszcza depeszę lorda Russella do margr. 
Salisburego, w której ubolewa, że projek- 
towane niemieckie cło od żelaza, zupelnie 


(prywatny )|jswem postanowieniu. Jutro odbędzie się w 
Grubisicz, reprezentant domu naftowego w | Wersalu przed posiedzeniem izb rada mini- 
Petersburgu pud firmą Nvbel i comp., uro-|strów, w celu narady nad położeniem rzeczy. 


Stani- | grafu 7go konstytucji. Senat wybrał komi- 


à 


-TRE = 
targów 


ice. oa h soleb< po S3 Wiedeń, 30. stycznia, 10 godz. 40 min. 
niemieckich. Poseł angielski w Berlinie dó- | koje Kredytowe Na Akcje kolei Połndn. 64— 
iwiąduje się, że komisja ankietowa co do| „ Augplo-Austr. 9425 20-frankówka - E E 
żelaza wniesie 50 feników cła opiekuńczego| * Dawka Lad ag da banknoiy , 
na cetnarze. Standard donosi z Ohostu dnia| * Usposobienie : słabe. 
27. b m.: Vali Mahomed, przyrodni brat|= i 
Szyra Alego jest w drodze do Hazarpira,| Wiedeń 29. stycznia. 
aby się poddać jenerałowi Robertsowi. Jed. dług pań. w bank. 61-20 Londyn . . . . . 11645 
; br. 62:40 Srebro . . . . . 100— 
m a a E RE JE 
„28 W Astrachani CZĄWSZY | Lo ż ir. 1860 11375 Dukat ces. men, ; 
| E J? poera y Akcję baka wied. 772'— 100 marek niemiec. „57 60 


od dnia 26. b. m. nie ma wcale chorych 


na zarazę. Akcje banku kredyt. 213 10 


Petersburg 29. stycznia. Wiado- Losy'kredytowa "16028" Ung Slaate-0bl.1877 65— 
mości z Astrachana i okolic nadwołżańskich | » p A É: z M 50 Fay zdanzeoja „AB 
w" Rząd zarządził energiczne| > Daisone | (64 Simor- koleji AO 
środki ostrożności, a prawdopodobnie jene-| » kolei Kar -Lnd. 218— Verkehrabank . . . 103 50 
rał hr. Loris-Melikow posłany będzie do| ; 3 Bonda 6375 Żlotwrantawęgiersk. 8290 
Astrachanu , jako nadzwyczajny komisarz| » » Alfólda. ane = Węgoóal. kolej . kc 
: lżbiety 1 taawbahn , . . 7 
zaopatrzony w rozległe pełnomocnictwa. 463 Lw.-Czer. 13% 2Bapiefirein . . 10075 
Petersburg 29. stycznia. Komitet) » » Węę..Pol. 1.05 Węgiorskie Losy z ph 
ini i . . "JE : udolfa 1162 eichemark sk J 
ico , wspólnie Z najznaczniejszy mi 3 d Albrechta 8850 Rossyjskie banknoty 112 
OKArząaml, jak Zdeckauer, Botkin, uchwalil Usposobiermme : siwe. 
bardzo energiczne ppaki przeciw dżumie, | Paryż 3°% renty 7640 Lombardy . . 141:— 
między innemi: palenie zwłok, utw j Berlin 29. stycznia 5 godz. 50 min. 
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protekcję dla znakomitych lekarzy Europy Usposobięnie tysvałeż 


w razie przyjazda ich do Rosji. Telegramy zbożowe z dnia 29. stycznia. 

Wieden: pazonica zł. 9'10, żyto zł. 6'60, onowita pr. 
10.000 liter-procent si. 2875; Buda-Peszt; pszenica 
76 kilogr. (na wiosnę) pszeniga uł 855, Berlin: pore: 
nica żółta na kwiecień-maj 173—, żyto ——, okowita 
loco 62*—; Szczecin: pszenica —'—, rzepak na je- 
sień ——, Paryż: mąki 100 kilo 5%—. 


„Petersburg 29. stycznia. Rząd ro- 
syjski polecił swoim zastępcom przy dwo- 
rach zagranicznych, by powiadomili rządy 
odnośne 0 środkach, jakie rząd rosyjski 
zarządził w cela powstrzymania zarązy. 


Paryż 29. stycznia. Rada ministe- 


Przyjechali do Lwowa dnia 3V. stycznia. 


rjalna odbyła się jedna w ministerstwie |u. Merai z pią E. bar. Dagen z Wielkich Ocz, 
Spraw wewnętrznych, druga w minister- Horel Zerra. K. br, Wodzicki z Olejowa, B. 


Ujejski ze Strzelisk, Z. Stasiniewicz ze Stubne, K. Hoch- 
sietter z Wiednia. 

„, Motel Luzarusa. M. Ingber z Włodziemirza, J, 
Freund s Przemyśla, L. Grossfełd z Brodów, H. Gold- 
hammer z Drohobycza. 

Hotel Warszawski. S. Wyoczański z Laszek 
dalnych, J. Oberc z Bnozacza. P. Szczygeł z Biroty, K, 
Csongymy z Hermanstadu. 

totoli Ikuhna. A. Pohorecki z Artasowa. 


stwie sprawiedliwości, w obecności prezy- 
denta senatu i prezesa Izby. Według naj. 
pewniejszej pogłoski marszałek Mac-Mahon 
podaje się do dymisji, poczem zaraz zbierze 
się kongres i wybierze prawdopodobnie 
Grevyego lub Dufaura prezydentem rzeczy- 
pospolitej. 

Paryż 30. stycznia. Pogłoski o dy- 
misji Mac-Mahona okazały się przedwcze- 
sue. Prawdopodobnie na dzisiejszem posie- 
dzenia Izby, minister przedłoży wyjaśnienie 
sytuacji. Dymisja Mac-Mahona miała być 
skutkiem wniesionego przez ministerstwo 
dekretu potwierdzającego wotum Izby. Ze- 
branie się kongresu nie nastąpi prawdopo- 
dobnie przed piątkiem. 

Paryż 29. stycznia. Duiaure konfero- 
wał przed południem z Mac Mahonem. Re- 
zultat rozmowy niewiadomy, ale powszech- 
nie sądzą że Mac Mahon trwać będzie w 


Pociągi kolejowe. 
Odchodzą ze Lwowa. 
Podług zegaru lwowskiego. 


DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 23 przed połnocą 
pociąg pospieszny: D godz. 4 min. 63 rano pociąy 
osobowy ; O godzinie 4 min, 59 po południn pociąg 


mięszany. 

DO PUDWUŁOCZYSK : z Podzamcza: o godz. 12 min, 
81 wieczor pocijg osobowy; o godz. 1l min 44 w 
pofaudnie pociąg mięszany, 

DO PUDWUŁULZYSK: z giownego uworca: o godz. 5 
min. 57 rano pocigy pospieszny ; o godz. li mia, 4 
wieczór pytiąg osobowy; o godz. 12 "miu, 25 W po- 
łudnie pociąg migszany. 

DO CZERNiUWiBU : o godz. 6 min. 45 rano pociąg po- 
spieszny; o godz. li min, 45 wieczór pociąg 080- 

bowy ; o godz. 14 man, 50 z południa pociąg mięszany, 

Du STANISŁAWUWA: na Stryj: O godz, 7 rano, 


Przychodzą do Lwowa: 


Z KRAKOWA: o godz. 6 min, 42 rano, puciąg pospie- 
szny, o godz. Y min. 47 Wieczor, poclyg OsObUWY, 
o godz. ll min. 28 przed południem, pociąg Mię” 


szany. 

Z PUDWUŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: 0 go- 
dzinie 3 min. 14 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 
m. 28 po południu, pocizę mięszany. 

Z PODWOŁULZYSK : na dworzec lwowski główny, 0 go 
dzinie 11 min. 3 wieczór, pociąy pospieszny, o goüz, 
8 man. 53 rano, pociąg Osobowy, O gouz. $ min. b9 
po południu, puciąg mięBzany. 

Z GŁEKNIOWIKU: o godzime 10 min. 15 wieczor, po- 
ciąg pospiemny ; o godz. 4 min. 5 rano, pociąg 080- 
bowy; o godz. 3 min. 10 po poł, pociąy MIysZKDY. 

Z STANISŁAWOWA: na Stryj ; o godz, 8 miu. 25 w10- 
czór. 


Bukareszt 29. stycznia. W Izbie 


para- 


tet z siedmiu członków dla traktowania o 
tym przedmiocie. Wieczorem mieć będzie 
miejsce tajne posiedzenie połączonych lzb. 

Berlin 29. stycznia. lsba deputowa- 
nych przeszła do porządku dziennego nad 
wnioskiem centrum, przywrócenia trzech 
paragraiów konstytucji dotyczących stosun- 
ków państwa do kościoła. Przeciw temu 
głosowali: centrum, Polacy i starzy kon- 
serwatyści. 

Berlin 29. stycznia. Komisja obra- 
dująca nad środkami zaradczemi przeciw 
zarazio przydzieliła rozmaite materjały pod- 
komisjom. Publikacja wczorajszych posta- 
nowień rady związkowej co do ogranicze- 
nia importu, nastąpi zaraz po dzisiejszem 
posiedzeniu rady związkowej, 


Ksawery Budkowski 


baletmistrz teatrów warszawskich, udziela 


2471 Lekcje tańców; 1—0 


domach prywatnych, jako też 1 we własnem mie 
SEN kania pod 1. 1à n., Rynek I, piętro. 


Wioczorek w Czwartek i w Niedzielę. 


Żąuajyj piuca 


Dnia 29. stycznia. [73093] piaca 
Lwów, z Izby handlowej, 


I. Akcje za sztukę 4 200 st, 


Obligi pierwszeństwa. 
Kolei koszycko-bogum.| 68 50| 67 60 
aństwow. DOĆ fr.|160 251159 76 


ył Zakładu Kred. Austr.|111 25/110 75 
» Domen państ. 120 zł.|142 50141 50 


i r - Pożyczki jne, misja z r. 1867| — —{154 25 
Kolei gal. Karola Ladwika 217 — |214 50l, e aae" dJs14 —|310 —| - TE 500 fr. .|110 30110 — 
„ Lwowsko-Ozerniow. |122 — |1]9 —_|-95) Pozyczki z T. 108 50 Bony 1857-76 6%] — —| — — 
Banku Hipotecznego gal. |252 —|249 _| » L) „ 1854 „109 — y 100 z} mk 1103 —|102 — 
i 1860 .|113 50|113 —| „ p.c. EF. <ł mk. 
s Kredytowego gal. |220 —|216 =|," _ ” a 100 zł. wa.| — —| 96 — 
/ u, iosów pożyczki austr s b. 501.104 251104 
11. Lisy saxawne sa 100 sł, państw. z r. 1860. .| — -|126 —| » „, w ereb. b'f r 
Tow. Kred. gal. 5%, w.a. | 86 70| 86 —|lrosy pożyczki z r. 1864 142 50J142 25) s» połud.-pół niem. 
U rem. pożyuz. węgier.| 79 25] 78 75 5% za 100 zł. w.a.| 66 50| 86 — 
» » a» fh w 81 50] 80 » P pozy bój, w srebr 80 
RAK: n h » | 86 70] 86 —| „ Comorente 25 — p w srebrze. , —| 79 50 
Banku Hipot. gal. 6° 91 60] 90 „ Kredytowe . : . 160 75|160 25| „ galic, Kar Ludw. 
e. egl. par. na Dunaju 96 — | 95 50 800 zł wa. w sreb. 
ILI. Listy dłużne sa 100 wł. Pi 41 60] 41 — 5° za 100 zł.. .| 99 75| 99 25 
„ księcia Salm . 0,2! A ć 
Gal. zakł, kred. włość. 60%] 92 —| 91 — Palfy . - -| 30 50| 29 50 Emisja IL . . .| 99 25] 98 75 
Ogól. roln. kred. zakł, dla > o». Klary 29 76| 29 25| „ Lw.-Czer. a 800zł 
al, i Buk. 69, los. w151. 91 80] 90 26] „ hr. St Gemois. - .| 57 —| 86 50 w ar. b” za 100)| 76 50| 76 — 
5% = ta Budy „| 30 50| 29 50 a z r. 1867| 79 75| 78 26 
IV. Obligi sa 100 wr. ks. Windzcbgritz .| 28 —| 27 50| „ Siedm. 200zł. wa.| 63 76| 63 26 
Indemnizacyjne galic.. .| 86 90| 85 > hr, Waldstein . 24 —| 28 —| „ ks. Rudolfa. 500zł 
Pożyczki kraj, 1873 6% 91 —| 90 —| „ hr. Keglevich . , 16 50| 15 — w Br. b'ję za 100 zł.| 75 76) 76 25 
Losy miasta Krakowa . 156 50| 14 50 Rudolfa . . . . „| 16 —| 15 BOJTow. pragskie przem s 
n » Ntanisiawowaj 24 50| 28 —| „ tureckie 400 franków| 19 19 żel, po 800 zi 89 75; 89 25 
V. Monety. Akcje bankowa i przemys. Waluty. 
Dukat holenderski . , | 5 5 S9]Bankn narod, austr. , „4777 —|776 —|Cesarakie korony . ką F gi 
cesarski . 5 5 43|Zakiadu kredytowego „ „211 761211 60 dukat na wagę 5 52| 5 50 
20 frankówka f EE a) 9 30/78 lugi par, na Dunaju ;.|487 —|466 120 rankówka. "4 9 84| $ 83 
Pół imperjał rosyjski . .| 9 9 54|Kolei północ. Ferdynand: 2045 | 2035 |Suweremy angielskie | 11 78] 11 73 
Rubel rosyjski srebrny 1 170] a rządowej fr. a. . .|289 60)288 50 Aeg rosyjskie. 8 uol 5 50 
papierowyj 1 1 10 zachod. ces. Elżbiety|167 50|157 — Srebro . . . . J100 —|100 — 
100 marek niemieckich 58 —| 57 25 Południowej 63 —| 63 bro kupon, |<— = 
Srebro za 100 złr. . . J100 50| 99 50| $ Galicyjskiej . . „217 —|216 50|Bark. pañst. Niemiec 
Kupony w sreb. za 100 złr.|100 25) 99 25 Czerniowieckiej . «|121 — 120 25| za 100 marek 57 65| 57 G0 
i Albrechta . . . 4 z —|,90 —jBubel papierowy 111| 110 
Wiedeń 28, stycznia. w północ. wschod.|115 - [114 — 
60, Zjed. dłag pań. bank. 61 40| 61 26 adolfa 200 el. sr.|115 — 114 — żądają | plaog 


srebr | 62 65| 62 45 stycznia. jrp, kp,|rb. kp. 


.wawużwuwzuzz 
leg 
u 


5 Oblig. ind. Niż. Anstr.|105 —|104 um. 99 —| 98 50 A 
u o» s Czeskie, .108 —|102 —| „ Siedmiogrodzkiej. „106 —|105 — [pi ty zastawne lej serji| — —|100 — 
» w węgierskiej 81 —| 80 50 Cisańskiej . « « -|182 — 181 29j serji) — —100 — 
a u s góalicyjskie| 86 — | 85 50 wschod.-węgierskiej.|107 25|106 75] * * kupon | — —| 088 
s u s bukowiński 80 50| 79 76 austr. półnoś, zachod.| — —| — — „ nowe .| — —|100 50 
Tein L R YTY 75 —| 74 —| > Franciszka Józefa .|127 50]126 50] * kuponat) -%=| 048 
„węg. poź. koł.800 £.120zl.|100 75|100 50|Banku anglo-austr.. . .| 98 50| 98 —| „ likwidacyjne . .| — —| 89 65 
akładu kredyt. wogier. J211 50211 26 kupon .| — —| — — 
Listy zastawne, Banku franko-aastr. . .| — — —|Kolej w ied 5 
A hy j warszaw.-wied. | — —| 62 — 
LĄ ECT: listy „| 99 95| 99 78] „ galio dla handln i a „ bydgo — —| — — 
cyjskie. . . . — —| 79 50 z e S=F— i l LSE, 
AN E TROJE gala PEP tyc pron —| 77 
„ listy zakl kred, włośc.| 91 75 91 25 E hipot. -o — a a LJ i - za 


<a 


45 DENNIE POLSŁI 


i 


CHUSTHKT [Yachiarze bawo alcia wstążki, Akstmitki,  Walonilil i|'Tartutany, Crone do Lyu Mól a 130 a Tal: Frędzle; Krepiny, Bpięcia, Kutasy) Poleo many 7 taniości l doborowego Owam i 
witóczkowe i Kamaaze wyborze 16ra zpelz n , BI POÓW. a [azeza rieprzemaklne nd złr 11 do 15.4 | "sz =ie ozdoby pasmanteryjne. MAGAZYN DAMSKI 
S P O D N I C VA K I Puskt „ANGOT** z piór. PR żoronkł, Gipiury, Blondyny, Illu-| Kryzki ksrbowane i plisowana, re p tyn 4 Rz? RO Warkocze z imitacji włosów, Ere- - 3 s : 
RB a zotowd pleciom 1 peja. osdobnemi zje i Tiul brukselski. szłarki, Wztąwki i Falbanki haftowane.|] > P o a Jwgzszym| pony, Siatki jedwabne na głowę. dlll | U (OWI lf | 
& 1 1 i i j |Biżuterję irsnouską z ezyldkreto iO oppę jedwabną do kapeluszy, Ga |Ohustki i Fanschoniki koronkowe, f$ PŚrzochy saskie ozterodrutowe |5, wajacze, Czepeczki, Podbródki 
. J - $ p h 5 ę f ję y Ą | poczkl1, odDreodkr 
ukienki i Garniturki | kości owi ia i b kiena uę, Grenadin, Frou-Frou. Ghustki do nosa haftowane i batystowe. || © śię | Ey eh bawełniane] " ; K„frauiki hśozkowane dla dzieci. we Lwowie, przy ulicy Ilalickiej l. 4. 
1013 5—9 12) BĘ Faskawe zamiejscowe zamósrienia wykonują się jak najspieszniej i najakuratniej. -E 
SAONA NANIA ANNANN AN | R A E AR ; 53 POCO a E a A A a e 
KSIĘGARNIA Polska |; A M A = | | dai ne 
Bartoszewicza i Biernackiego sġ ) T. am || Mal corta W IOWIĘ 40 mi BLECH andel 
LJ B a 


wynik ankas Peoro od 2 rafo pal, 
w Czerniowcach, 


M. Bainckiego 
go domu Badiana, Carolinêngasse; 


Za winy n'epopelnionej 


i irinin i Karola Balabana 


,, 
HERA 0 IM kilo ' | *—, 40 5 we Lwowie ulica Halicka. 
Ne za AE pasi aga j ATB - N TERE E CI TOM UAE KORE LTZ MADA | 
Kartka miłości PA PTP PP OJ ZO ORDY RE DT EP EA 00 
arka O 2. HH WYTODÓW LINY Cl |jeoecQCoOooGOGOSAGIOo000OCGGO: 
a= meram z słynnej fabryki © w wypróbowanych i uznanych z czystego natnralnego 
BIELA W K I| Fottofera we Wiedniu |2 TARAS ztego go. omikk alot 
IEL A K I e! z a szych, tanich | TER ża. dobr.ć i sprawiedliwość pole- 


inti gi mianowicie: Kaloszy męzkich, dam. conego towaru. 
Bydlinki Í Śled 16 WĘdZONE, skich i dziecinnych police w najwię. Porte Cabello Nr. 1. zielona średnia Š 1/4 kilog smu a at. 
n 


Dywaniki przed łóżka od 1 złr. i wyżej. 
Koce d» łóżek od 1 złr. 50 cnt. i wyżej. 1105 12—16 


Kawior astra chański, kszym wyborze Porte Cabatlo „ 2 zielona dobra i silna „ n è 9 i 4 
Porto Cabello „ 3. ziel bor arpaa i i ; 
re S a E A A.) E a i IE 
. z . s „B i . . . „ ` G, > e 
Fmenuthaler, Chester itp., Kupoom nstępuję aller rj dei Jawa żółta „ ?. bardzo dobra A s 90 „ Biały kreton doskonały do prania po 29 i 30 ent. 
poleca handel 1009 5-0 1072 8—9 Jawa żółta „ 3. najwyborniejsza s » lù, : c 
za Brazylijska o, l ścdnia .  . dode EN iea Papierowe tapety po 25 cnt. i wyżej. 
SŁ. M arkiewicza Brazylijska 7 2 dobra no 28; 
iw z 5 b 
we Lwowie Rynek 1. 42. m Portowa rótta i b sa > z ~ 80 , polecaja 
7 Perłowa sielona . 5 aor ua 


o è? , > 
CU KIER najlępszy. . 1 kilog. w głowie 49 ct. 
bardzo dobry. 1l , CHG... 
Ryż g-vb-ziarnisty prawdziwy włoski "|, kilogr. 24 ct. 
Sago Dslmowo indyjskie . $ 5 s 80 n 
Musztarda prawdziwa Paryzka sł ik 45i*5ot.  , 
Amerykański krochmal brylantowy nadający bieliźni: najpięk- 
niejszą, białość, połysk i sztywność 1 pacska 1° centów. 
Rum prawdziwy z Jamaiki, stary, najwyborniejszy W "a "la i t, bu- (3 
telce p) 1 złr. 50 centów. : 
Ram prawdziwy z Jamaiki bzrdzo dobry butelka po złr. 1 i 1:27. 
g ©" Portorjam pocztowe kosztuje do boiu kilog-. «0 centów. 
1242 2 


„GONGORDIA” 2 ©. T. Winkler, Lwów. 


W 2 stanów, podzielone 8 e GORCOPOOOCIO! 23909 COOOL OA 
na Klasy, stosując sią do j y 4 i z 
rarodowych peaa, tokatych ro W TORATE taia adwen KAWALE 


dług życzeń z większą lub mniej- APT i ; 
piekarzy zapa: Ruckera i Miko-jjszą okazałością, zostawiając oraz p Tan 3 maj k 
y Sic majątku złr. 20.000 a. w. oraa stałą 


redach u E. Liszki, wł|wglną ugodę co do wyjątkowych : - 
zamówień. rzewa opałowego bukowego i pen- 
Przytem utrzymuje się główny łupanego wraz z dostaa Flo zy | Bi 
tylka 14 zł, W. a. pragnąłby się ożenić; gdy jednak ma 


skład tramien metalowych z pior, 
n wszorzędnej fabryki, oraz skła "= i s ja(4 H U 
Nasienie burak ÓW wszelkich trumien drewnianych po- sg a L ede Gay p'łna. DÌ |zbyt m:ło znajomości, ucieka się do tego et i. j ijs aa al e SKLEP F RYZJĘRSKO-P ERUKARSKI, 
dług życzenia dekorowanych według|kontroli, że w drodae prsy dostawie|coraz więcej używanego środka dla wy- DZ NOWSZY. arzy- Ke) so , S 
e Tłatsśca o v45*centów Wszelkie zamówienia na pro- łrsewa nie ubyło, polana każdegoj  Żąda osoby młodej, ujmującej p^- Ró "nież M ody ERAN Aj i em Tudzież dla Panów 
"ay à A+ > wincję uskutecznia się natychmiast.|stosa bywają obliczane i ich iloś |wiorzchowności i wykartsłcon=|, majątek|__ "atech i w prywatnych domsch. Salon do strzyżenia, fryzowania i golenia. 
13825 za kilo do sprzedania. 3 12 Obsługa dobra i czysta, 1246 1-4 


na pokwitowaniu wyrażona. Motnajolpowiedni pożądany, jednskowoż ui r 
F. Opuchlak, í Ces. król. w uprzywil Dla Szanownych Dam 


1 lac Kapitulny 1. 3 yakto nabyć draewo na składzicjkonieczuy. Łsrkswe zgłosz*nia, z doły- k 
; PTA ZW ię | È i i i LA a a D . 1 . . 
(ow. piaci ŻApiMsNY 38 ?|własnym, Towarzystwa pod l. 75, ijozeniem fotografi adresować uprasza pod FAD ka l plizy || plócial Sù wszelkie wyroby z włosów gotowe i obstalunki. 
+; 
(W żyoxalnia wszelkich fr i t P 
WELDLER & BUDIEĘŻ (7? w yzur na bale i 


w realności p. Hroboni go pod literami Z. G. w Gajach poste restante 
Am . 99 pray ulicy Gród:ckiej. 1210 2—3| Za drskrecję rgəzy się. 
M oka k 2) nicin, nadworn! dostaw cy żę; Przyjmuje zamówienia czesania Dam, uikuteczniając modnie i gustownie. 
od r. 1848 przez lekarzy wypróbowany Główny skład : we Lwowie, 


Lej € y | przy placu Halck'm pod 1. 
Mooka Kali- Cróme dla męzczy”n i psf w Wiedniu I. Tuchlauben 13. > 
zamiast mydła do užywanis, ut zymuje 


skórę świeżą i gładką, czystą, bisią i 
del katną, i zy wyrzuty, l'szaje, za 
nieczyszczenie skóry itp. Flakon 1 zł. 
Pomoc przeciw odmroże iu, goáćcowi, 
reumatyzmowi, osłabieniu itd , udz.ela 


Mooka eks raki 1 drzew ilkor yeh. 


Fabryka: VI. Mariahilferstrase 
se 4l, w Wiedniu. 
Ostrzega ng przed nabla lownictwem | 


La ET. a == „s, 
Nowo urządzene 


Przedziąbiorstwo pogzezedowe 


we Lwowie 
pod firmą 


FILIP HAAS i SYNOWIE 


ces. król. uprzyw. fabrykanci dywanów i materyj na meble 
Lwów ulica Jagiellońska 1. 8. 

: A ŻA owa ZE: Rt i aa | 

SAO 

%* IGNACY GORECKI : 


fryzjer z Warszawy. 


Najlepszem $recowani m 


przeciw Gonorhoe, wydzieleniu 
soków u mężczyzn i kobiet 
1 chronicz:ym katarom bło= 
my jest podług doświadczań poczynio- 

ch w wielkich szpitalsch Fran- 
cji, Anglii i Belgii: Bergera so- 
lutym smołowa, działa lepiej i 
skuteczniej i jest trzy razy tańszą od 
Mastioo i innych ps;dobnych prapara- 
tów. — Oena flaszki Bergera 


J 


mame 


„Jm "Tiry 


MAN: SRE Alara 


Prakseda z Sozańskich | 
5 W DE TW G EL 
sawiadamia P, T. Publiczność iš 


34 


ov, 


Na 
(+) 


Lat 36ciu, przystojny, posiadający 


oczął się pod 1. 9, ulica Kra-kę 


rozp 
owska, pod „Murzy nom“ 
zet byld Towar: Frohsinn“ 1. piętro DN że z dniem 29. stycznia b. r. urządziłem 


Na karnarał!! 
poleca 1213 3 8 


MAGAZYN 
Henryka Miillera 


róg ulicy Halickiej Nr. 6 
po maejniższych censch 
Ordery kotylionowe sotka od 
5 słr. i wyżej. i 
Tury do kotyliona w wielkim wybo- 
Bt ipi ac 1P tardy sztuka 
rze ce Petsrdy setu D 
ct 0 i 48. Par złr. 1 do Io, 
Maski atłasowe i karykatury od 8 
at do 60 ct, 
Wachiarze balowe w drzewie, w 
kości sztuka od I złr. do 15 złr. 
Wachlarze ze słoniowej kości po 
12, 15, 18 do 2) złr. 
Rękawiczii glazso rane ol 2 dv 


Qwarantuwans klejnoty z nowego złota, eN 
które kolorn złota nigdy nie tracg, a wuwych OU 
fasonach są tak elegancko i modnie wyko- a 
nana, że te ałużą złotnikom za modele; pomimo to cena jest tak nizka, że ka- 
żdy mus: zdnmieć się. Klejnoty te, o ile fason tora wymaga, wysadzona ną 
imitowanemi kamieniami, lub prawdziwemi djaweantami, korsltmi itp. tak ds 
lece, że rze. zoznawca rozróżnić je od pra* dziwych nie może, 
Broszka cnt. 40. 60, 80, złe, 1. Medailoniki szt. zł 1'00, 250, 350 
najlep. wykon. złr. 150. 2, 460, Krzyżyk: szt. ct. £0, zł. 1-20, 1:60, 
C:łe garnitury broszek I kólczyków po, Na kości wykontn*. mistero i rohe.ty, 


SZPRYCOWANIE 


| Z ROŚLINY MATICO i 
P. GRIMAULT et Cie, Aptekarzy w PETE" | 
8, ulica Vivienne. i 

ważki mjaporezrwszatzasarają A Bika GF leczy szybko 1 cortesa" | 


10 guziczków para po 17:30 do 2 zł. Do dostania w c. k. spte « dw'ru A à r ( raerzączki naj uporczywzze Í zastarzai Grimaqit 6 Comp 
Korale francuskie wkalorach niebie [f i we wszystkich innych aptekach, ką. ont 80, złr. ) 20, 150. broszka i para kólczy k, nt. 50, 80 zł 1 ray, którzy maja zwyczaj zapisywać balsam kopaiwy za pomo04 
skie, różowe, żółte, biał», bordeau, fi pielacb, ha”dlach i perfumerjnch wie: Kólozyki para cut #0, 80, zł. 1. Garnit. broszka i kul'»yki zł 1, 159,2 I przygotowuje pikułki z eesencji somu Kopaiwy. | ajo na 


» najlepiej wyroaana 1°59, 2, 2::0. | Branzolety zł 150, ?, 25). 
Branzolety rzt ct 0, zł ' 2, 1:60. Czarne llejnoiy ze Jet. Kau- 
~ pyszna wykońanie zł. 2,2 9,3,4| -znkn inb węgla: 
Najpięk kolje szt ot, 90,zł 15), 2,8.|Broszea c. 20, 30, 50, 8", 
Najpieęk medaljony szt ct.'0,8',vł | |Pars kólczyków ct. 30, 59, Br. 
1'5"; najlepiej wyknnane zł, 2, 275, 3. Ga~: itur broszka i kólczyki ct. 40, 60, 
Pićrsolenie dla panów i pań z najlepiej| 60, zł. ', 1 50 
imitowanemi kamieniami ot. 4 ', 60ijŁańcuszek do zorarka ct. 30, 40, 60. 
#0, naj'epiej wyroń. zł, 1. 1:40, 2 |Damskie kolj», bardzo rodne zł. „150 
Najp'ękniejsze łańcuszki do zegarków | Krzyżyki ct. 30, 40, 60. 
w 100 różvych fasonach szt., krótkie| Najładnisiare grzebi ni» do włowów Gi- 


iki te, nietylko że zawsze skatizją w jak najkrótszym CZASW: 
wedle A) tyle nieprzyjemnej woni rabe ko j 
; Każdy flakonik opatmony jest podpisem GGrimanit et Comp: 
= Dia zaleca t Hoznydh | rot r I gaiadonnictya żądać AY 8 
Najlepsze źródło *rkapva warelkich ga-| $9 owy francu Ora niebieskiego. stósownie do prawa z 26 LIE, ję. 
tonkńw bielizny mezkiej, dam-| § 4 1813, marką fabryozna i podpis GRIMA ULT et COMP. zńajdowały 8% 


3 

nej etykecie 
skiej i dziecinnej, płótna, bie- Dostac motna w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYI. 
liany stołowej i chustek do mo» 


am pn pajtsńszy'h oryginalnych cenach 
f brycznyoh. 


Nasz ilrstrowany cennik 115 


złoty sznurek od 1 40 do 2%0 zł. Bif deńskich. 1285 2 - 10 


Rękawiczki glansowane dla panów 
po 1 złr. 20 ct. 
Kołnierzyki i manszety : ajn w- 
szego fasonu | 
Krawatki białe i Czarne sztuką od 
30 ot. do 1 złr. , 
Sznurówki kiracy po 3, 4 1 5 złe. 
» niski po 1'40 i 2 złr. 
Parfuwerjo, pudry, mydła z naj- 
lepszych fabryk i Woda kolońska 


fiakon po 25, 39, 45, 50 do 1 złr. et. 59, 80, zł, 1. 147, misternie wy-| ruif w 50 rę 04 wzorach, RAIA 
? or: r kończone zł 1:0, 2.5, 3, 3:50. szt ct 40, 50, 80, zł, 1, 1:20, te sa- SU e 
gam o EN Ładosazki na szyjy dla pehów i psń| ` m z prawdz, zgi "kretu '2?. 8,2 00, *. || 3mteeinnyon 1 Ala nianiek 1'1) Skłąd c. k, uprz. Rafinerji spirytus" 
iei. ; ; 3 najdeliketniejszej weneckiej roboty dyłamy za żądanie darmo i opłatnie. E 
Na mac. es. wrz Tury = > sł. 15 dwa adu wzory mł. 25), ið. Ae Eg Paeholgse kininety Ciągły skład kon pletn. wypraw ślubnych 109 
kotyliona. Główny skład fortepianów Guzik! do półkoszólków. w pięknych Garnitur breszka i kólon, 11 20, 1 50 


Po znacznie zniżenych cenach 10.000 
tuzin. w białych i kolorowo obrąbionych 
chustek do nosa płóc'ennych i batyst. 


BF Szczególmość : ohastki ba- 
tystowń z tkanemi prawdz. kolorowemi 
szlaczkami i haftow. kolorow. gustowne- 
mi wi*lkiemi literami, obrąb. : prane, € 
ztak tylko 1 zł. (Cały alfabet zawsze na 
składzie). 

Zamówienia wykonane będą punktnal. 
za zalicnką. 1073 9 - 20 


gatunkach ct. 10, 15 25. ; dak À 
Gwziki do manszet w obfitym wyborze NR STER. =. WARG 60 50,80, zł. 1. 
RA Sei , M 


psra cent. 15, 25, 40, 59, najlepsze 
para ct. 6 , 6 , zł I, 1,20. 
Całe garństery guzików ot. 80, 40, py 


LUDWIKA WARKA 


we Lwowie, 
przy placu Sw. Duehz pod I. 18, 


JEN E-4dJ A 
w Ozerniowoach u pana J. Zwoniozek 


Ogłoszenie. 


W stowarzyszeniu Pracy Kobiet (ry 
nek l. 10) rozpoczął s'ę z dniom 1. styc 
nia b.r.mowy kurs kroju sukien 
damskich połgwzony z H i 
E KIW Ą z : PTranazcasrzaRzo 

Prócz tego ut.zymuje Stowarzyszenie RA 
w r. b. Szkoło szycia białego, cerowania otrzy 
i haftów, uzycie na maszyne, wyrobu|'OrtepPiany wiedeńskie, pary- 
frędzli i robót maszynowo - poń woszko-|4kie, berltńnkie 1 lipukie, pin 

b. O warunkach przy'mowania uszen-| aina i fianarmonie amerykań 


Paryż r, 1678 klejnoty w f>amie kwia- 
tów dla toalet wieczornych. Trzeba 
szu* wykon. ct. 60, 80, zł. 1, 15 , 2 widzieć, ażeby uwierzyć, że to się da 

Bancik ok do zegarków (Jon Jon)| 94 porcalaaie tak dalece odkopiować 


; przedmioty z natury. zatrzymnjąc naj- 
EP WZORZE eD0O delikatniej odoienia kaise. e 


Klejnoty promieniste, wyko-| nawet łudząco przodstawić do naidro- 
nane z najlepiej szlifowan. gwoź iri-| bniejszych szoregółów natury. Jeżeli 
ków stalowych podobne do dysment.| wię te kl*jnoty uzupełni odpowiednią 

Broszka ct €0, zł 120, 150, 2 zł. nerfutcą , „przedstawionym będzie 

Para kólczyków :ł, 1:5), 4, 250. kwiat, Garnit, hrosz i kólcz. zł. 2,8. 


Juliusza Mikolasza 


we Lwowie, przy ulicy Kopornika nr. 1 w podwórzu. 
Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów. 
PALOI AAE: 


PAF GF PAE NR 


fabryki ramu, likierów i octu | 


iedz: i i i i p Szpilka do w?orów zł. 121, 159, me- 
nio dowiedz'eó się można w Biurze Sto- ©. 1003 4 —n|§ Garnitur brosz i kulcz. zł 2, 2 50 3,4, 8 p ot, 60, 20 , , 
warsyszenia, otwartem codzisnnie z wy- E Naramieonik mazol. rob, 3:50, 450, 550 | _, al'ony ot. 59, 50 y 
jętkiam sa dłigllnych i świątecznych ag” ORGANT AMERYKAŃSKIE pg Grzebisn do wlosów zł. 1-80, 2.60, 86) | Klejnoty z opaiowej mawcy „POOR: 
od godziny 8. rano do 5 wieczorem. dia kościołów i kaplis lejnoty dyamentowe Strsss (pierre dej _ wiecznie trwałe zawęza rigkna. 


Binro wywiadowcze poleca nauczy- 
ciałki, bony, Bany stalątie i klucznice. | Gwarancje; na lat 10 


Stowarzyszenie posiada zapas bielizny| Jeny najumiarkowxóaee, 5 rabatem od oen 
i wyrobów pończoszkowych i sprzedaje fabrycznych. 


7 © © 
Btrars) osadzone w śrebrze, który taki|GAr. brose. i kólcz. zł. | 50, 2, 2:50. i |) 9 
posiada'ą ogień, ja% lira imi-|Sprzączka do paska zł. 1*+0, 180, 2 59. â l NJ 
tacją jost ego rodzaju, e znawca ie EA T Kaj ki = sonaia 
może się pomylić, najmodniej, fason. | Jrzebienie do włosów zí. 1:00, Ź, DU, s A s 8—0 
Edena zie Eye ae Broszka sł 8, A,B. 4 ń Prawdziwe klejnoty zgrana. przy ulicy Jagieleońskiej pod L 3, 1001 
r p ych © i Jami ara ów zł. 4, 5, 6. i jpiękni , praw- 
przyjmuje zamówionia na bielisnę wsze|- Wajćańsxza wypożycza/ n/a Broszka Í kólczyki zł. 8, 10, 12. die? peta EAE 2, D, Mia sg)muje 
kiego rodzaju i na wszelkie wyroby| ; H dai J 5 ó A 
łani: yroby od 5 da 10 z4r. miesięcznie. edailon zł. 6, 8. ra kólczyków zł. 2,8, 4,5, Cała gar- 


Pierścień pojedynczy zł 1, 150 nsury zł. 4, 6, 8, 10. Szpilki do FT 
». bogato osadzony zł. 2, 8, 4. włosów zł. 2:51, 4, 5. B6auzolety zł. WKŁADKI na KSI GZKI G D 0 
Krzyżyki jako kolje zł. 150, 260, 860 | 8, 10, 12. Pierścionki zł. ), 150, 2. 


JAKIAK >y) 


Guziki do koszul szt. 50, c.30, z 1.20, 150| Guziki do koszul szt. ct. 60. EO, zł. nt 
Handel maszyn deo szy cia Pyszue są klejnoty ze słoniowej kośsi,| 1. Guziki do manszet para sł. 2, B, 4 od jednego złr. w. a. do każdej wysokości s oprocentowując je po 
, Ł/ a pomimo to cena co do ich wyko |Sznurek prawdziwych krajanych korali E R 
do pończoch, do plisowania falban, m ya Ari Rkówo piia p. di 10, *5. Zrbilugoo „Te perzy, es apeli a za. 
3 ro 6". 1* "50, 3,851,450| tak jak prawdziwe, sznurek wedle 4 y 3 | 
jakoteś : Cały gar. broszka i kólozyki z. 4,5,6,8.| wielkości ct. 25, 45, 65 Zwrot wkładek do 200 slr. uiszcza się beo wmhpowiedzenia. Udziela 


BU Wiski wybór, jakiego gdzie indziej znaleźć nie można, posiada 


| a 
samo szyjących maszyn zawsze modne i najnowsze przedmioty, Y / M IP || © Y / K | | 
mą. REPARACJE wszelkiego rodzaju, szczególnie klejnotów, pra- 


z nowo wynaiozionym motorem. 


Zamianę i specjalną naprawę części składowych uskutecznia, Oraz I W. E h zal siS. | Kada 
gruntowną naukę na wszystkich maszynóch udziela TEE o ente = ZAŁO dE de na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego złr. W. a. 
z i h Cennik, obficie il iwtcowany, zawierający tysiące przedmiotów zbytkowych 
Józef Iwanicki 3 i do użytku domowego, otrzyma każdy na żądanie franco. 1066 4 0 Godziny czynności biurowych: 


ji poi Ep m zoo Adres: Das grosse Magazin zum Liebling“ od 9tej do Iszej przed południem, od 3ciej do 5tej po południu. 
pakid ina zaty po 8 m z rann we Wiedniu, Nr. 26. Praterstranie Nr. 26. 


WOAOJOOOKIOK AOKACIOICIOK I A 


ławca i redaktor odpowiedzialny: Władysław Zawadzki. Z d.ukarni „Dziennika Polskiego * 


|<". | Taen 
j Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych 


ia! 


